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i WJWi, 25 maja
Schles. Ztg zamieściła w wczorąjazćm wydaniu 

południowym dosłowny przekład z nadesłanego jćj, jak 
twierdzi z dobrego źródła, urzędowego aktu konferencyi 
londyńskićj w sprawie luksemburgskićj. Dokument ten, 
którego nie powtarzamy w piśmie naszćm dla tego, iż wo- 
limy odczekać aż Sta a tsanzeiger poda jego autenty­
czne brzmienie, nie zawiera nic nowego, czegobyśmv już 
z doniesień rozmaitych dzienników nie byli wiedzieli. 
Tymczasem zaznaczamy tylko, że według Triersche 
Ztg przybył w tych dniach do Luksemburga oficer szta­
bowy z ministeryum wojny z Berlina z instrukcyą doty- 
ezącą wymarszu wojsk pruskich z twierdzy, który dziś 
miał się rozpocząć. Jednocześnie otrzymało biuro kwa- 

s^jterunkowe w Trewirze rozkaz, by niezwłoeznie przygoto­
wało stósowne pomieszczenie dla znaczućj części załogi 
luksemburgskićj. Tak więc kwestya luksemburgska 
ostatecznie zdaje się być załatwioną, w skutek czego 
książę następca tronu pruski, nie mając żadnego powodu 
do dalszego zwlekania podróży swćj na wystawę,jj onegdaj 
wieczorem opuścił Poczdam a wczoraj o godzinie 6 >/2 
po południu przybył do Paryża, powitany na dworcu przez 
ambasadę pruską, jenerała Reille, adiutanta cesarskiego 
i wiciu innych dostojników dworu tuileryjskiego. Za ty-
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dzień, tj. 1 czerwca w południe nadjedzie do stolicy n&d- 
sekwańskićj «ar Aleksander z synem, w połowie zaś czer­
wca król Wilhelm, następnie inni monarchowie, których 
szereg zamkną królowa Wikterya i sułtan, oczekiwani 
w połowie lipca. Z znakomitych mężów stanu zapowie­
dzieli swój przyjazd do Paryża nasamprzód lord Stanley i hr. 
Derby, daićj ks. Gorczakow, wreszcie p. Seward, minister 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych. Przybycie hr. 
Bismarcka w orszaku króla Wilhelma także nieulega wąt- 
pliwości; Fuad pasza towarzyszyć zaś będzie padysza- 
thowi; słowem świetność zjazdu monarchów i ministrów 
ff Paryżu nje pozostawia Paryżanom nic do życzenia i za- 

-ln dowolni zapewne całkowicie próżność francuską Ku 
Ira“ ogólnemu pocieszeniu dostojnych gości zaręcza Monitor, 

ił do dnia, 5 maja cesarz Maksymilian był jeszcze w po­
gadaniu Queretaro, co wszelkim pogłoskom o jego śmier­
ci kłam zadaje. Protekcya gabinetu waszyngtoń­
skiego ocali wreszcie monarchę tego od gmutnego losu, 
jaki według nieuzasadnionych pogłosek już gs miał spot­
kać i powróci go, chociaż bez korony, rodzinie i Europie. 
Wypadki-polityczne zatćm jak najpomyślniej się toczą, 
a stłumienie w zarodzie przygotowanego w Hanowerze 
powstania, i obszerne koncesye przez Wysoką Portę przy- 

iskad obiecane Kandyotom, zapewnią prawdopodobnie Europie 
pokój na rok bieżący i nie zakłócą wystawy pa- 
ryskićj.

Mniśj różowo zapatruje się na rzeezy Nordd. A lig. 
’ijZtg, która i na Wschodzie wciąż nowe odkrywa chmury, 

i na dzienniki francuskie, przebąkujące o tem, iż przyłą­
czeniu w przyszłości Luksemburga do Francyi traktat 
londyński w rzeczywistości żadnćj nie stawia przeszkody, 
mocno się zżyma, i na agitacye „duńskich demagogów“ 
sarka, którzy wciąż dążą do odzyskania północnego iSzle- 
zwigu, nie wyłączając obecnie nawet wyspy Alsen i dy- 
pelskich szańców.

Mowa tronowa cesarza austryackiego, inaugurująca 
stanowczo system dualistyczny, lecz obiecująca zarazem 

ćjM krajom przedlitawskim autonomią i konstytucyjne formy
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Starodawny gród Wielkopolski od dawna nie pamięta 
chwil tak podniosłych, tak godnie i pożytecznie spędzo­
nych, jak chwile uczty czwartkowćj, na uczczenie i powi­
tanie J. I. Kraszę w s kiego danój. Mimo braku czasu 
do potrzebnych przygotowań i do wczesnego rozesłania 
zaprosin na prowincją, zebrało się poważne, około 150 
osób liczące, z mężów nauki, liten tury, sztuk pięknych, 
duchowieństwa i obywatelstwa ziemskiego złożone grono 
na wielkiśj sali bazarowćj, z uroczym dodatkiem liesnie

rzefc branych dam na galeiyach. Po przybyciu Kraszew- 
izeł# skiego na salę, krótko po czwartćj, zasiadło zgronia- 
ępnjii dzenie do stołu.

Pierwszy toast na cześć zacnego gościa w Wielko- 
polsce wzniósł p. Hipolit Cegielski / w dłuższćj z za­
pałem i uroczystym nastrojem wypowiedzianćj, następują­

cy cćj mowie:*)
'*<*’ „Szanowni obywatele 1

„Spełniając misyą, natchnioną duchem wyższego po- 
styc( wołania i wskazaną poczuciem wyższego obowiązku, speł- 
WH Diąjąc misyą na jednćj z licznych dróg, któremi rozszerza 

światło, naukę i cnotę we wszystkich warstwach społe- 
scioK czności polskićj, któremi roznosi słowa miłości, wiary 

situ i nadziei narodowćj, zawitał w mury starożytnego grodu 
jącyt naszego mąż, którego imię wszędzie, gdzie się pokazał, było

hdc-łnw. ___ I-», i o /In itr r\ n łS /a m 4 a I (• 4 nr n L 11(29fl hasłem nawoływania do licznych zebrań obywatelstwa ku 
godnemu uczczeniu jego. Na to hasło zebraliśmy się i my, 
obywatele miasta i ziemi Wielkopolskiój, aby uczcić przy­
bywającego do nas w gościnę przezacnego Kraszew­
skiego. Czcigodny solenizant daruje mi, że go tćm 
Prośtćm, beztytułowćm mianuję nazwiskiem, bo nie czy-doi®

dwof nię tego z niewezesnćj poufałości, do którćj
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nie mam
Prawa" ale raezćj z poczucia, że nazywając go Kraszew­
skim, wypowiadam więcćj, aniżeli gdybym nazwisko to 
°toczył wieńcem najkwiecistszych epitetów i że imię to 
s&mo czczę przez to lepićj, aniżeli gdybym doń dorzucił 
Sz«eg najszumniejszych tytułów. Wypowiadając nazwi­
sko Kraszewskiego, stawiam od razu widomy i wykoń- 
tzony obraz autora niezliczonych i przeróżnych dzieł, któ- 
femi literaturę narodową zbogacił i uprzytomniam sobie 
rbwniejak wam wszystkim obecnym ten ogrom dzieł 
Przez niego spisanych, które same przez się zasobną i kom-

*) Mowa ta aie była naprzód spisana.

rządu, na zewnątrz zaś zapowiadająca pokój i umiarko­
wanie, znalazła nietylko w dziennikach wiedeńskich, ale 
i w pruskich oraz angielskich przychylne przyjęcie. Zda­
nia dzienników galicyjskich o nićj nie mamy dotąd przed 
sobą, natomiast czeskie narodowe organy z widoczną 
przemawiają wstrzemięźliwością o orędziu cesarskićm. 
Tern szerzćj rozpisują się o podróży przewódzców austri­
ackich Słowian do Moskwy i o uroczystościach, z ja- 
kiend przyjmują ich w Petersburgu. Na wspaniałym 
bankiecie, na ich cześć danym w stolicy carskićj, oświad­
czył dr. Rieger, który poprzednio z panem Pala«kim 
odwiedzili księcia Gorczakowa, iż Słowianie stanowią 
rozproszone cząstki jednego ciała, które z zaprzysiężo­
nymi wrogami swymi, z Niemcami, Madziarami, Wło­
chami i latarami ma do walczenia, które przecież dziś, 
gdy dlań zaświeciło słońce wspólnego związku i wzajem- 
nćj pomocy, okaże światu swą siłę nietylko liczbą ale 
i czynami. Groźbę tę, wymierzoną niedwuznacznie prze­
ciw Austryi, przyjęto ogólnemi oklaskami, podobnież 
powitano panów I alackiego i Riegera w teatrze hucznemi 
wiwaty. Obecnie wybiera się deputacya słowiańska na 
audyencyą do cara.— Sejm chorwacki ma być w tychdniach 
rozwiązany i rozpisane w komitatach bezpośrednie wybory 
delegatów królestwa Trójjednego na koronacyą peszteń- 
ską, która w połowie przyszłego miesiąca niezawodnie się 
odbędzie.

CtKïfflBaBWUÆlW.W ÎR®ïitrZX».»K-ÆTÎ,

Wiadoiaeśoi urzędowe.
Ni an raczył cssarsko-rosyjskiemu jenerał-porucznikowi, 

jenerał adjutantowi cesarskiemu i jeueralnemu gubernatorowi Wilna 
hr. Baranoff nadać order orła czerwonego pierwszćj klasy.

E ûrêspondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 14 maja.

ttt System policyjuo-wojskowy, zaprowadzony u nas 
x dawien dawna, nigdy ani na chwilę nie przestał ciążyć 
nad nami; łagodniał tylko czasami, w wykonywaniu, że 
tak powiem, miękł, ale bytu swego prawnego nigdy nie 
pozbywał się. 2e dziś panuje wszechwładnie nam i sroży 
się nad nami, to rzecz wiadoma, a tak przywykliśmy do 
niego, tak zżyliśmy się z nim, że nas ani dziwi, ani nawet 
mocno oburza. Za to Moskale, a szczególniój z pomiędzy 
nich obywatele ziemscy, którzy tu w bardzo nieznacznój 
liczbie mieszkają, obruszają się przeciwko niemu i głośno 
domagają się wprowadzenia rządów prawidłowych. Cię­
żar bowiem tego systematu, zarówno prawie dotyka 
ieh, jak i nas, bo wykonawcy nie robią wielkiśj różnicy 
pomiędzy nimi a nami i podobnie jednych jak i drugich 
uciskają, obdzierają i w najrozmaitszy sposób w imię 
własnego zysku szykanują. Przytćm systeinat ten od­
suwa żywioł obywatelski, w pewnym względzie niezależny, 
o ile w Rosyi o niezależności myśleć można, od wszelkie­
go udziału w zarządzie kraju. W Rosyi wielu obywateli 
ma ten udział już to w administracyi, już w sądownictwie 
i w innych gałęziach administracyi kraju, jako marszałko­
wie szlachty, sędziowie, członkowie ziemskićj policyi, mi­
rowi pośrednicy, wreszcie członkowie rad powiatowych 
i gubernialnych, z wyborów obywatelskich wychodzący; tu 
wszyscy mianowani są przez rząd a mianowani z pośród 
awanturników i przybłędów, którzy do nas dla zrobienia 
grosza i karyery przywędrowali. Osiedli więc tu Moskale

pletną stanowią bibliotekę, których liczbę i bogactwo my 
współcześni podziwiamy, a których potomność, gdyby nie 
miała pewności tradycji naszćj, miałaby prawo zapytać 
się, azali podobieństwem jest, aby jeden człowiek tyle tak 
przeróżnych dzieł napisali Wypowiadając nazwisko Kra­
szewskiego, uprzytomniam nam mistrza i nauczyciela na­
rodu, na którego dziełaeh przystępnych a pełnych piękno­
ści i pożytku kształciły się i kształcą żony nasze i córki, 
na których kształcimy się sami i synowie nasi, we wszy­
stkich gałęziach wiedzy ludzkićj, we wszystkich zawodach 
i zadaniach życia tak prywatnego jak publicznego. Mia­
nując zacnego gościa naszego prostćin mianem Kraszew­
skiego, czcimy w nim nie konwencjonalną grzecznością, 
ale wdzięcznością i szacunkiem publicznym męża narodu, 
który temuż narodowi służył i służy za pochodnią w po­
śród ciemności, za przewodnika na drogach zmylonych, 
za apostoła, rozpowiadającego niezmordowanie i dziś 
jeszcze, równie jak dawnićj, słowa miłości, wiary i na­
dziei.

„Aliści widzę, Szanowni Panowie, że ledwie wymienia­
jąc nazwisko Kraszewskiego, potrąciłem już o tyle zasług 
męża, że nie wiem, z którćj z tych zasług wyrwać mam nić 
na wątek tych słów, które z powołania waszego i z wła­
snego serca popędu wypowiedzieć mam na uczczenie za­
cnego i kochanego gościa naszego. Boję się, abym za­
puszczając się w obrazowanie zasług jego, z jednćj strony 
nie obraził skromności obecnego tu męża, którego uczcić 
pragnę, a z drugiej strony w ciasnych ramach krótkiego 
przemówienia nie pomieścił za mało. Będę się starał po­
godzić te dwie trudności, a przyjąwszy zaszczytny obowią­
zek godnego uczczenia zacnego gościa naszego, pójdę za 
skazówką mego sumienia, przekonania i wypowiem w tych 
luźnych, z serca i pkmięci płynących wyrazach, co według 
tego mego przekonania największą jest zasługą Krasze­
wskiego. Nie wątpię tćż, że to, co wjtćj mierze wypowiem, 
będę mógł uważać za wydobyte z dusz waszych, Tanowie, 
i że to, dla czego ja przeważnie czczę Kraszewskiego, jest 
także i waszćj czci przedmiotem.

„Bóg udarowa! Kraszewskiego nadzwyczajnym talen­
tem i wrzucił w ducha jego ziarno geniuszu. Są to po- 
dziwienia godne w nim przymioty; ale to nie zasługa jego! 
Talent i geniusz są to dary Najwyższego, jest to iskra rzu­
cona w duszę wybrańców, jest to namaszczenie, które ła­
ska najwyższego składa na czcło tych, którym zdaje po­
słannictwo do spełnienia wielkich zadań w narodach i lu­
dzkości. Biada tyra, którzy się na tćj łasce Najwyższego 
nie poznają. Wstyd i przekleństwo tym, którzy owe na­
maszczenie'Boskie kalają w błocie nikczemnego żywota,

[ pytają się rządu, gdzie tu ta święta Rusy a, ten od- 
: wiecznie kraj moskiewski, skoro ciągle musi być 
• rządzony prawami wyjątkowemi? Następnie radzą, aby 
: zamiast ucisku, prześladowania i niesprawiedliwości, do­

tąd przez rząd nieustannie na tćj ziemi praktykowanych, 
i starano się przywiązać ją sprawiediiwóm postępowaniem,
’) a to niezawodnie pożądany skutek przyniesie i rusyfika- 

cyą kraju sprowadzi. Pozostawiając na stronie te ułudne 
i zwodnicze nadzieje, zaznaczamy jedynie ten fakt, który 
jako wychodzący z nieprzyjaznego nam obozu, daje naj­
wymowniejsze świadectwo o charakterze rządów tutej­
szych, na które rodowici Moskale sarkają, a nie należy 
zapominać, że bądź «o bądź, nie doznają i-w setnćj części 
oni tego, co my na każdym kroku doświadczamy. Sam 
rząd czuje to dobrze, ale nie śmie wejść na drogę spra­
wiedliwości, tak jest oplątany siecią czynowniczój paję­
czyny; a przytćm sądzi on, że środkami dotychczasowemi 
potrafi zamienić prowincyą naszą na kraj moskiewski, jak 
gdyby organizmy narodów można było podług woli prze­
mieniać, przeinaczać. Dziś, cieszy się ten rząd wraz 
z swymi wykonawcami i organami, że my, ofieyalnie, 
mianujemy się tylko katolikami, a przekonany, że tym 
sposobem, zamilczając o swćj narodowości, rezygnowa­
liśmy z przeszłości i przyszłości. Dziwna, nieporównana 
naiwność! Przecież mianowanie się Polakami, podobnie 
jak używanie mowy naszćj, wedle ich praw, jest zbro­
dnią stanu, jakże więc głośno możemy wyznawać to, 
czego niechybnćm następstwem Sybir. Sam instynkt za- 
zachowawczy powstrzymuje nas od tego.

Czy więc z przyczyny owych krzyków Moskali, czy 
tćż z innych powodów, dość że łaska wy rząd zamierza 
wprowadzać pewne złagodzenia w dotychczasowym zarzą­
dzie kraju; powtarzam pewne złagodzenia, i to po­
zorne; o radykalnćj zmianie ani myśleć nie można. Do 
tego rodzaju zmian należy świeże postanowienie, dozwa­
lające głównemu naczelnikowi kraju mbnować na mar­
szałków powiatowych obywateli miejscowych, osiadłych, 
pod warunkiem wszakże, aby nie byli Polakami. Natu­
ralnie, że naczelnik kraju, mianować ich będzie z pomię­
dzy łudzi najzupełnićj oddanych sobie, z pomiędzy ludzi, 
którzy największą nienawiścią przeciwko nam pałają; 
w każdym jednak razie o tyle na tćm skorzystamy, iż być 
może, że ci nowi dostojnicy nie będą nas tak bezczelnie 
okradać, jak dotychczasowi, gdyż zwyczajnie ludzie miej­
scowi, tu osiedli, zawsze muszą się rachować z opinią pu­
bliczną i doznają pewnych skrupułów sumienia, czego ża­
dną miarą nie można powiedzieć o ludziach, wypędzonych 
ze służby z Rosyi i tu po włększćj części na czynowników 
przysłanych.

Również chodzi wieść, że i sądy tutejsze ulegną no- 
wćj reorganizacyi, w skutek którćj tak sądy cywilne, jak 
i kryminalne, jawne zaprowadzone będą. Dotychczasowe 
sądy, okryte nimbem tajemniczości, są przybytkiem naj- 
wyższćj niesprawiedliwości, o jakićj pojęcia nie macie. 
Nowe sądy a szczególniój karne, pomimo znanćj szpetno- 
ści prawa moskiewskiego, jego wadliwości i niekonsek­
wencji, mają tę przynajmnićj zaletę, że sądzą przy udziale 
przysięgłych i jawnie; żywioł więc wyborczy i jawność 
będą tamami przeciwko krzyczącym nadużyciom, jakie 
dotąd w sądach praktykowały się. Nie bój się sądu 
lecz sędziego, powszechne przysłowie moskiewskie, 
charakteryzuje najlepićj wymiar sprawiedliwości w Rosyi, 
Do r. 1864 wszyscy urzędnicy sądowi u nas byli Polacy, 
więc nadużycia były rzadsze, choć były, bo samo prawo

marnując i poniewierając ten dar i pierwiastek Boży.
Natomiast błogosławieństwo tym, którzy nie tylko sza­
nują to namaszczenie włożone na ich czoło, ale oraz po­
czuwają się do spełnienia, tych zadań żywota, do spełnie­
nia których najwyższe odebrali posłannictwo.

„Jednym z tych namaszczonych i powołanych jest 
Kraszewski, a zasługa jego wielka, podobno największa 
jest w tćm, że namaszczenie to uszanował, a powołanie 
swoje wypełnił z sumiennością i ofiarą, o których świad­
czy ogrom i liczba dzieł jego. Czując się jednym z tych 
wybrańców Bożych, powołanych do objawiania przezna­
czeń narodowych, do wcielenia myśli narodowćj z jednćj 
strony, a z drugićj do wydzielania myśli wielkich i za­
cnych, do rozszerzania światła i do wskazywania dróg 
i do nauczania narodu, przejął się uroczystćm tćm powo­
łaniem z poddaniem religijnćm i przez 30 lat uprawiał 
tę myśl na niwie narodowćj, a uprawiał ją w pocie czoła, 
w znoju, w ofierze zdrowia i samego siebie, w prześlado­
waniu, a nareszcie wygnaniu. Nie skaził w niczćm swego 
namaszczenia, nie zaparł się nigdy i nigdzie swego powo­
łania, dopełnił aż w nadmiar obowiązku syna i obywatela 
narodu i dopełnia go dziś jeszcze pomimo wszelkich prze­
ciwności, dopełniając niezliczonćj liczby dzieł swoich.
W tćm to uszanowaniu namaszczenia, które odebrał, 
w tćm najsumienniejszćm dopełnieniu powołania swego, 
w tćj ofierze z samego siebie, w tćj niezmordowanćj praGy 
około oświecenia narodu i przewodniczenia jemu w ró- 
źnyeh jego kolejach, w tćm ciągłćm odgadywaniu i roz- 
więzywaniu każdoczasowych potrzeb jego, w tćm widzę 
prawdziwą Kraszewskiego zasługę, którćj widomćm świa­
dectwem są właśnie niezliczone dzieła jego.

„Ale cóż jest duszą i znamieniem tych licznych dzieł 
Kraszewskiego? co je cechuje i wyróżniaj pomiędzy dzieł 
tylu innych współczesnych mu a wielkich mistrzów 
słowa, z którymi z jednći wyszedł szkoły, w jednych 
wychowany był zasadach, w jednych cierpieniach 
i w jednych nadziejach? Bo od chwili, jak po upadku
swoim ocknął się naród i obejrzał na ruinę swoję, wi- ! kraju się rozlegała, pozostanie smutna'frzewnn^i1™^
dzirny naraz występujący poczet mężów potężnego du- śliczną, bo miłdści i ofiary pełna enoka* „P ■

'tArvpb ta «lawa Onatrtznn^/ L-tAra cmrria ni aTa«.« : niknęli S3.U11cha i serca, których ta sama Opatrzność, która srogą ręką 
naród dotknęła, zesłała temuż narodowi na pociechę, ku 
podniesieniu ducha i ku wskazaniu i torowaniu dróg, któ­
remi naród pójść miał. Zesłała mu Opatrzność tych na­
maszczonych mistrzów słowa, którzy na wzór proroków 
i apostołów w rozproszonym narodzie mieli opowiadać 
słowo odrodzenia i torować ścieżki do lepszego żywota. 
Z mistrzów tych słowa wymienię Brodzińskiego, Gosz­
czyńskiego, Garczyńskiego, Zaleskiego, Słowackiego, Kra-

Niedziela, 26 maja 1867.
yrssdpUU kwartalna

wynosi w Pcznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskił 
8 tal. 1 igr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Niem­
czech 8 tal. 12 igr., w Francji 18 nr., w Augli. 1 i. w* 
w Szwecji 5 tal. 16 &gr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 80 fr., w Szwajearyi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

prsyjKiuią 8?‘S T. e^8pedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnakiój oraz w państwach do związku poczto­
wego uietniecko-austryaek. uale&ącyeh urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko naaze agentury, za których 
pośrednie Iw om (zob. niż.) saołna takie przesyłać ogło 

»nenia do ekcpodyevi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłana redakcji nie zwracają się i będą 
uiszczone.

BMBSggaPWl •.1. -i' i mgggW?*^SBBgaBaCTaaBB—— 
daje do nich pochop; od r. 1864, kiedy wymiar sprawie­
dliwości przeszedł w ręce Moskali, samowola, niesprawie­
dliwość, zdzierstwa, zapanowały tam wszechwładnie. No­
we więc sądy, tak gorąco upragnione, mają jeszcze przed 
Nowym rokiem być zaprowadzone.

Dobra konfiskowane, a tych jest znaczna liczba, mają 
być sprzedawane w tym czasie drogą publicznćj licytacyi; 
nabywać tylko mogą Moskale i Niemcy. Żydom i Polakom 
nabywać nie wolno. NabywającyJ mają prawo korzystać 
z pożyczki rządowćj, spłacalnćj ratami w ciągu lat dwu­
dziestu kilku. Te zaś dobra skonfiskowane, na których 
nie ma wierzytelności prywatnych, czyli które nie są ob­
ciążone długami prywatnemi, mogą być sprzedane-z,wolnćj 
ręki. Zaręczyć można, że je nabędą czynownicy, którzy 
sprzedażą zajmują się, a nabędą je pod imieniem swych 
żon, sióstr itd., i bezwarunkowo nic za nie nie zapłacą.

Walka przeciwko Żydom nie ustaje, choć przeniosła 
się z Wiestnika Wileńskiego do organów gu- 
bernialnycb. Wiestnik zaprzestał atakować Żydów, 
a nawet oświadczył, iż odtąd żadnćj-naredowości’ ani ata­
kować, ani obrażać nie myśli i w organie swym żadnych 
wycieczek' nie dopuści; idzie mu bowiem o pojednanie, 
a nie o rozterkę. Zaręczam wam, że jutro o swćm przyrze­
czeniu zapomni i wedle zwyczaju błotem nas obrzucać 
będzie.

Zabory kościołów na cerkwie nie ustają; car i towa­
rzystwo petersburgskie podobnie zagrabione kościoły 
i na cerkwie prawosławne zmienione obdarzają iko­
nami. W tym czasie, dla rozmaitych cerkwi przysłano 
podobnych ikonów przeszło dwadzieścia. Jeden z tych 
przeznaczono dla parafii Podberezia, w którćj był pro­
boszczem Mackiewicz, a w którćj obecnie jest popem 
Osip Strelecki, dawny ksiądz katolicki Józef Strze­
lecki, ten sam, który przed kilku miesiącami w Wilnie 
spadł z doróżki, jako mocno pijany, co codziennie mu się 
przytrafia, a z czego Moskale starali się stwerzyć ogro­
mną hlstoryą, mianowicie, że na Strzeleckiego napadli 
Polacy i chcieli go zabić. Ponieważ w owym czasie na­
stał B a :r a n ó w, więc cała historya nie udała się; skoń­
czyło się na tćm, że Strzeleckiego dla usunięcia sobła- 
zmu (zgorszenia) wysłano z Wilna na popa do Todbere- 
zia. Wręczenie ikonu , o którym mowa, odbyło się 
w dniu 5 maja uroczyśsie. Na akt ten zjechał guber­
nator wileński Pan i u ty n, a z nim wielu czynowników 
i niesłychana moc popów. Włościanie ze wszystkich stron 
pospędzani zostali. Otiec Strelecki miał mowę, w którćj 
sławił dobroć cara, potęgę i doskonałość prawosławia, 
a chłostał katolicyzm i intrygę polską. Po nabożeństwie, 
Paniutyn przemówił do włościan, radząc im, aby zapo­
mnieli o Polsce i o katolicyzmie, aby silnie przywiązali sie 
do prawosławia i Rosyi, a następnie 'gorliwszym *z świe­
żych prozelitów rozdawał grunta i małe kwoty pieniężne. 
Uroczystość zakończyła się — pijatyką.

BraciaCzeczoty, majątek swój dziedziczny Chmiel­
ni cę, w powiecie słomińskim położony, a 713 dziesiatyn 
wynoszący, wolny od przymusowćj sprzedaży, sprzedali 
Moskalowi. Pierwszy to przykład dobrowolnćj sprzedaży 
przez rodaków Moskalowi.

Biszping, o którego przejściu jna prawosławie do­
nosiłem wam w jednćj z mych korespondencji, odebrał 
sobie życie w Petersburgu. Zawiedzione nadzieje, jakie 
skłoniły go do wyrzeczenia się wiary swych ojców ogólna 
pogarda, jaka powszechnie po tym czynie dotknęła go — 
popchnęły go do samobójstwa. Jest to wymowny przy-

sińskiego i wielkiego Adama. Jest to zastęp mistrzów 
poetów, jakich pono żaden "naród w takićj liczbie takići 
potędze ducha i w jednćj a krótkićj chwili czasu wykazać 
nie potrafi. Namaszczeni ci mistrzowio ujęli i ubrali 
słowo ducha swego w pieśń wielką i wspaniałą, ale oraz 
rzewną i boleść,wą. Wpatrując się w oblicze bolesnćj 
Matki ojczyzny okiem synów poczciwych, boleli jći bole­
ścią cierpieli jćj cierpieniem a wydobywając z piersi swo­
ich głos żalu synowskiego stroili pieśni swoje na ten ton 
smutny i rzewny który cały naród do równćj rzewności 
. boleści nastrajał. Był to kielich goryczy, którą się sam 
napawali , którą poili całe generacje ocknionego L du­
chu narodu. Pił naród, piła mianowicie młodzież gorycz te 
z rozkoszą dla imłośei mat ki nieszczgśliwćj; z tćj boleści dli 
mćj wyrobił w sobie cnotę idealną, w tćjJ boleści dla nićj 
nauczył się i nawykł uczuwać poczciwą i szlachetną roz­
kosz a z tego nastrojonego i podniesionego uczucia wy­
robiła się w mistrzach równie jak w narodzie, w piewcach 
równie jakich słuchaczach, nieznana i niepraktykowana

7g° CZaSU’ g°rąC?ł P'łdn’oSła, rzewna i idealna 
miłość matki — ojczyzny Wypieszczony ten obraz bo- 
leściwćj matki podnieśli c. wieszcze - mistrzowie donS- 
wyższego ideału , uczynił, z niego przedmiot żalu tęskno v 
i gorącćj, pełnćj żaru miłości. Pierś własną 1 pierś 
wspołczesnćj młodzieży rozpalali ogniem nie.mastnntmi trawili ją tym ogniem ofiarnym na' cSć dla rn^ści 
ojczyzny I tćż wszyscy prawie ei wielcy mistrzowi pie­
śni spalili s,ę tym ogniem, w piersi własnćj wznieconym 
a młodzież, któr, j pierś równym rozgorzała ogniem po­
nosiła śmierć męczeńską, a ponosiła ją w rozkoszy ’ bo­
lesnej ofiary za ten ideał, który sobie za wzorem mi- 
s nów wypmściła. Temu to wpływowi i przykładowi Si- 
stizów w słowie 1 pieśni winien jest,naród ten zapał i te 
gorącą miłcść ojczyzny, która go uszlachetniła i do wie? 
kich usposobiła ofiar i czynów; to tćż czas ich apostol- 
s wa, czas w którym natężony i podniesiony duch ieh 
stwarzał,, w którym pieśń ich po wszech kończynach

ci mistrzowie słowa ;i pieśni, umierając wszyscy prawieśmiercią męczenników, których spalił ogień miłości wmer- 
siach ich rozniecony których strawiła boleść w duszach 
ich wypieszczona. Cześć ich miłości ieh auszacn 
pamięci! ’

„Tak samo rozpalona młodzież 
niesiona na duchu, nastrojona do 
się na ciągłą ofiarę tćj miłości i boleści razem ale tćż 
mc więcej nad ofiarę spełnić nie zdołała. Atoli Opl-

ofierze i ich

egniem miłości, pod- 
poświęcenia, podawała
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kł.J dla wszystkich tych, którzyby go naśladować 
ehcieli.

Jak wiecie, w Moskwie wystawa etnograficzna, na 
którą zjeżdżają tak zwani delegaci Słowian austryackich. 
Otóż w Wilnie, gdzie ci delegaci dzień jeden zatrzymać się 
mają, czynią ogromne przygotowania na ich przyjęcie. 
W klubie szlacheckim w dzień 19 maja będzie dla nich 
dany wystawny obiad. Obecnie zbierają na ten cel skła­
dki, każdy czynownik obowiązany jest złożyć najmniej 
dziesięć rubli. Próez tego każdemu z delegatów mają po- 
wręezać podarunki, jako to albumy, mapy itp. rzeczy. Nie 
potrzebuję wam dodawać, że my najzupełnićj stoimy na 
stronie i z wstrętem patrzymy się na te umizgi Moskwy 
i garnięcie się Słowiańszczyzny pod jéj niszczące 
skrzydła.

Jenerał Racz, drukuje w Wilnie „Historyą powsta­
nia z r. 1863.“ Dotyka w niéj i dawniejszych prac, ma­
jących na celu wyzwolenie ojczyzny. Będzie to nowy, bo­
gaty przyczynek do kłamstw, tak sowicie na nas przez 
Moskwę miotanych. Druk w tym miesiącu ma być ukoń­
czony. —

Wiedeń, 23 maju.
X. X. Mowa tronowa, którą cesarz otworzył uroczy­

ście teraźniejszą £esyą obu izb Rady pań; twa, jest naj­
ważniejszym przedmiotem chwili obecnćj, z którym wiążą 
się wszystkie polityczne rozmowy, jak również zapowiedzią 
dalszego rozwoju tak wewnçtrznéj jak zewnętrznej su- 
stryackićj polityki. Jeżeli zaś z mowy tronowéj nie po­
spieszyłem zdać wam sprawy natychmiast, to tylko dla 
tego, że nie chciałem być organem własnego tylko zdania, 
lecz pragnąłem pierwéj rozpatrzyć się bliżći, jak ocenioną 
zostanie przez tych, którzy na nią niezadługo pospieszą 
z odpowiedzią, »zwłaszcza, jak na nią ze stanowiska inte­
resów Galicyi zapatrywać się można.

W całćj mowie przebija nie już owa wiara w siłę 
i potęgę, w imię, którćj w poprzednich mowaeh odzywał 
się cesarz, lecz z téj wieje pewien rodzaj rezygnacyi po 
doznanych nieszczęściach, pragnienia, aby na przyszłość 
korzystać z ciężkich nauk przeszłości, a nadewszystko za- 
dowolnienia z dokonanéj ugody z Węgrami, która zaró­
wno daje już na zewnątrz potęgę wysilonéj tylu burzami 
monarchii, jak również rękojmią pewności konstytu­
cyjnych swobód i dla niewęgierskich krajów koronnych. 
Cesarz na początku zaraz położył nacisk na stateczną swą 
wolę utrzymania konstytucyjnych urządzeń państwa, 
a myśl ta w całćj rozwija się barwie, oplatając się ciągle 
około dyplomu październikoweggo i lutowéj ustawy. Gdyż 
„przeszłość, teraźniejszość i przyszłość napominają, aby 
silnéj dołożyć ręki do rozpoczętego dzieła.“

Widocznie idzie koronie o to najbardziéj, aby Rada 
państwa w całości i bez zmian dała swe przyzwolenie na 
węgierską ugodę — a od postępowania na téj drodze tak 
izby, jako tći i pojedyńczych w niéj stronnictw' zależeć 
będzie i dalsze postępowanie dorkdzcówkorony względem 
izby lub stronnictw, które ich popierać, lub przeciw nim 
występować będą w téj sprawie.

Cesarz w ustępie 10 swojéj przemowy uroczyście za­
pewnia, że daleki jest od wszelkićj myśli ukrócenia 
przynależnych praw pojedynczym krajom koronnym 
— a to zapewnienie jest najważniejszym dla nas z całej 
mowy ustępem. Jest ono wymowną pogróżką przeciw 
wszelkim zachciankom stronnictwa centralistycznego i za­
pewnieniem, że gdyby stronnictwo takie zawładnęło wię­
kszością izby, a targnęło się na przysługujące już prawa 
koronnym krajom na autonomicznych podstawach, to ko­
rona uchwałom takićj większości nieużyczy sankcyi. 
W dalszym jednak ciągu tego samego ustępu co do roz­
szerzenia autonomii, bardzo mglisto i niepewno wygląda, 
bo korona tylko na drodze porozumienia się 
zRadą państwa obiecuje temu zadośćuczynić. Ko­
rona nie edmawia wprawdzie możebnośei rozszerzania au­
tonomicznych praw, lecz czyni to zależnćm od woli 
większości Rady państwa. Oktrojowaniu stawiana 
jest zapora, a możność ûzyskania rozszerzeń auto 
noraicznych praw tak wszystkim jako i pojedyńezym 
wyjątkowo krajom koronnym, chcą doradzcy korony 
trzymać w swćm ręku za pomocą większości izby, na którą 
widocznie p. Beust rachuje, że ją mieć będzie. Odrzu­
ciwszy więc bawełniane frazesa znaczyć to ma: o ile i ja­
kiego posiadają samorząd kraje koronne, to im zmniej­
szone nié będzie; powiększony zaś może być tylko o tyle 
i tym, którzy p.Beustswi będą na rękę. Jak powiedziałem, 
ustęp 10 jest najważniejszym dla nas, bo wiemy przynaj- 
mniéj, że nam nic nie odbiorą. Czyli zaś co zyskać mo­
żemy, to pod rządami p. barona zależeć będzie od tego, 
o ile mu w jego politycznych zamiarach potrafimy być ko-

trzność, która ma w opiece losy narodów, udzieliła i pol­
skiemu narodowi znów innych mistrzów, którzy mu wska­
zać mieli drogi pewne i praktyczne do odrodzenia prowa­
dzące, a pomiędzy tymi to mistrzami pierwsze zajmuje 
miejsce, jest mistrzem mistrzów przezacny Kraszewski. 
Uszanowawszy to namaszczenie, które od Najwyższego 
odebrał i poznawszy wysokie swoje powołanie, jął opo­
wiadać narodowi słowo nie już samćj idealnćj miłości, ani 
samćj pieściwćj boleści, ale słowo trzeźwćj prawdy, 
światła i nauki, słowo poświęcenia przez poprawę i przez 
pracę społeczną. Wypowiedział on słowem i wskazał 
czynem i przykładem, że nie dość jest płakać i boleć nad 
upadkiem, ale dźwigać się z niego należy; że nie dosyć 
jest odgrzebywać i opiewać świetne ruiny, ale się oraz do 
odbudowania ich rączo brać trzeba; że do podźwignienia 
i odbudowania gmachu społecznego potrzeba materyału, 
nauki, pracy i ciągłćj ofiary przez wszechstronną pracę 
spółeczną. A jako dobry i przezorny gospodarz na niwie 
narodowćj, siał ziarna wszelkie stósownie do pory, roli 
i potrzeby czasowćj; podnosił ducha pieśnią, uszlachetniał 
sztuką, oświecał nauką wszelkiego rodzaju. To tćż dzieła 
jego są jak gdyby skarbcem wszelkićj wiedzy ludzkićj, 
wszelkićj duchowćj potrzeby, dla każdego wieku, dla 
każdego stanu i dla płci obojćj. Uczyły one i uczą całe 
generacye wszystkiego, co jest piękne, szlachetne, dobre 
i pożyteczne, a uczyły wszystkiego ku bezpośrednićj po­
trzebie narodowej. Odbudować naród nietylko przez mi­
łość, ale przez pracę ciągłą, zbiorową i spółeczną, przez 
szlachetne ukształcenie serca, przez światło i naukę, 
przez wierne i sumienne spełnianie obowiązków spółe- 
cznych mistrza, dać z siebie przykład takićj miłości, ta­
kiego poświęcenia i takićj pracy około dobra narodowego; 
dostarczać narodowi wszelkiego pokarmu duchowego dó 
zasilenia go w niemocy; uczyć młodzież, jak ma wyrastać 
na mężów i obywateli kraju — oto zadanie, które sobie 
położył, oto obowiązek, którego dopełniał i dopełnia 
mistrz nasz, oto wielka zasługa Kraszewskiego.

„Nie wolno mi przecież pominąć ani przemilczeć jeddnej 
jeszcze zasługi Kraszewskiego, którą wysoko w nim cenić 
należy i która mti wielką przynosi chlubę. Wygnaniec 
pomiędzy wygnańcami stawił śmiałe czoło wszelkim sła­
bościom i namiętnościom, jakim się w podobnćm położe­
niu mało kto oprzeć potrafi. Wierny swojemu powołaniu, 
zachował spokój, jasności i trzeźwość myśli, szlachetność 
serca i wyrozumiałość dla wszystkich, godną wjższćj du­
szy. Nie miał on kamienia na tych, co choć w szalonym, 
ale szlachetnym zapale, snrowadzili ostatnie na Polskę 
nieszczęście, ani tćż nie klął tym, co się nieszczęścia tego

niecznymi, lub o ile okoliczności złożą się na taką konie­
czność. Zadanie posłów naszych ustęp ten jeszcze więcój 
uczynił trudnóm, ale otworzył im zarazem pole do okala­
nia politycznych zręczności. Że zaś szorstką lub nega­
tywną opozycyą nic dokonać nie da się, o tćm przynaj- 
mnićj naprzód ostrzega otwarcie p. Beust. Ważną wska­
zówką jest to wyznanie doradzców korony dla naszćj dele­
gacji, i według niego też musi ona dalsze stawiać swe 
kroki. W tym 10 ustępie mowy tronswćj zawiązany jest 
węzeł całego dalszego planu p. Beusta i dalszego postępo­
wania stronnictw w izbie. Kto pierwszy i najzgrabniśj 
węzeł ów rozwiąże, lub go tćż przetnie, tego akcye pójdą 
w górę.

O sprawach finansowych ogólnikowo tylko, a nawet 
w sposób niby uspokajający wyraża się mowa tronowa. 
Bo cóżby w tym przedmiocie dało się jaśniśj powiedzieć, 
skoro każdy wie, że skarb pusty, siły produktywne, mogące 
go zasilić, na suchoty chorują, a monarchia mając aż dwóch 
teraz ministrów finansów (węgierskiego i przedfitawskiego) 
nie może znaleść oddawna ani jednego, któryby posiadał 
należyte zdolności czyli tćż szczęście.

Polityki zewnętrznój nie dotknęła całkićm mowa ce­
sarska tą rażą. Takie tćż w nićj milczenie jest rze­
czywiście pi awdziwą i bardzo wymowną stroną naszćj po­
lityki zewnętrznój. Rezultatami tak genialnych ludzi 
stanu, jakiemi byli hrabiowie Rechberg i Mensdorf, trudno 
się chwalić, w zwykłe frazesa, odbijające się ze wszystkich 
mów tronowych w Europie, o najlepszych stósunkach 
przyjaznych ze wszystkiemi gabinetami, lub o nadziejach 
pokojowych, kiedy każde z państw przysposabia odtyłkowe 
karabiny, lub rewolwerowe armatki, a gromadzi milionowe 
armie, nikt już nie wierzy. Więc tćż p. Beust nie kładąc 
w mowie tronowśj bezpetrzebnych zużytych ogólników, 
poszedł nową zupełnie drogą — i bardzo zręcznie.

W ogóle zastanawiając się beżu przędzenia nad 
mową tronową, a nawet zebrawszy to, eo o nićj mówią 
i piszą dzienniki tutejsze, przyznać należy, że mowa ta 
dobre, a przynajmnićj nie złe sprawiła wrażenie. O ile 
wybadać mógłem, tak samo prawie zapatrują się na nią 
i polscy posłowie głównie dla tego, że niedowierzając 
słusznie p. Beustowi, mogli się od niego czegoś gorszego 
spodziewać.

Co zaś do zewnętrznego układu i formy stylistycznćj 
mowy, to istotnie p. Beustowi nie można wielkiego 
w nićj artyzmu powinszować. Zdaje się nawet z tego 
utworu widocznem, iż po śmierci p. Perthu’era, którym 
tak zręcznie umiał się posługiwać p. Szmerling, zabrakło 
w Austryi zręcznych techników do napisania tego rodzaju 
oficyalnych odezw.

Cesarz odczytał mowę tronową, mnićj podobno do­
nośnym i dźwięcznym głosem, jak dawniój, a nawet pe­
wien rodzaj zmęczenia widocznym był w głosie i usposo­
bieniu cesarza.

Na dzisiejszćm posiedzeniu obu izb postawiono wnio­
ski o wygotowanie adresów w odpowiedzi na mowę tro­
nową, a w izbie niższćj na porządku dziennym jutrzejszym 
położony został wybór komisyi adresowćj z 15 członków 
złożonćj. O ile słychać, to niemieckie stronnictwa pra­
gną, aby adres był bardzo donośnego znaczenia, aby 
w nim od razu mogły się odeieniować dążenia izby. 
Pragną tćż przy obradach nad adresem wywołać bardzo 
obszerną i żwawą rozprawę, i wciągnąć przez to wszystkie 
stronnictwa do wywnetrzenia się i zajęcia wybitnego sta­
nowiska przez każde z nich,’ Nie wiem, o ile taka 
niemiecka taktyka dogadzać będzie frakcyi polskićj, 
gdyż najdogodnićj podobno byłoby dla nićj trzymać się 
jeszcze na uboczu, dopókąd z innemi stronnictwami, lub 
choćby nawet z samym p. Beustem, nie zdoła wnijść 
w bliższe porozumienie; lub przynajmniój do czasu, dopó­
kąd dążenia i zabiegi innych stronnictw nie staną się wi- 
doezniejszemi. Jeżli jednak w rozprawach adresowych 
posłowie polscy przyparci zostaną de muru przez innych, 
to ani wątpić należy, żo z pewnym naprzód obmyślanym 
planem, rozdzielonym między siebie udziałem i zupełną 
gotowością, znajdą się na tćm najpierwszćm polu walki 
parlamentarnej w ciągu teraźniejszćj sesyi.

Dzisiaj w izbie niższćj zasiedli hr. Alfred Potocki 
i ks. Konstanty Czartoryski, którzy chociaż są obydwaj 
ezłonkami izby panów, wybrani jednak zestali przez sejm 
jako delegaci do izby niższćj. Względy przyzwoitości 
w obec cesarza zwróciły chwilowo obu tych delegatów 
naszych do izby panów na pierwsze posiedzenie, o czćm 
wam tćż donosiłem. Uwaga jednakowoż i bardzo słu­
szna, iż utrata dwóch głosów, a nawet i tych osobistości, 
byłaby bardzo dotkliwą dla naszćj delegacji, skłoniły sza­
nownych posłów, że postarali siępodobno należycie uspra­

zaparli. Zaniecha ł on sporów i wyrzutów o przeszłość, 
a jął się rączo do pracy około przyszłości. Współwy- 
gnańcom śle on słowa pociechy i nauki, a krajowi radzi 
uszanowanie nieszczęścia i (ułactwa; wszystkich wzywa 
do zgody, we wszystkich budzi ducha otuchy, w serca 
wszystkich wlewa krople miłości, wiary i nadziei w lepszą 
przyszłość; wszystkim zaś wypowiada śmiało, że lepsza 
ta przyszłość od narodu samego zależy i że tćm on będzie 
jedynie, czćm się sam przez się stanie. Stawszy się wy­
padkami czasu apostołem wśród wygnańców i pocieszy­
cielem wśród nieszczęścia, wziął otóż i ten obowiązek na 
siebie, aby po wszystkich stronach kraju skromnćm ale 
poważnćm słowem zachęcić wszystkich do zgody, do 
wzajemnego uszanowania, do miłości wzajemnćj i wyro­
zumiałości, aby we wszystkich utwierdzić wiarę i nadzieję. 
W tój samćj myśli pojednania, pociechy, dobrćj rady i za­
chęty, w tćj samćj myśli utwierdzenia nas w dobrćm i za­
grzania do spełniania obawiązków, przemawia on do nas 
już to słowem poczciwćm, już to wyrazem poważnego ob­
licza swego.

„Błogosławieństwo gościowi, który z takiemi inten- 
cyami wstępuje na ziemię naszą i wchodzi w progi domu 
naszego! Błogosławieństwo domowi, w który z takićra 
orędziem wstępuje! A n>y, Szanowni Obywatele, cośmy 
się na uczczenie jego w tćm miejscu zebrali, uczcimy go 
najgodnićj, jeżli zachowamy w sercach nietylko pamięć 
jego oblicza, ale oraz to orędzie miłości, wiary i nadziei, 
które nam rozpowiada. Pod tćm hasłem powstańmy 
wszyscy i wznosząc toast na cześć przezacnego naszego 
gościa, zawołajmy jednogłośnie: ¿Niech żyje Kraszewski!“

Po żywych oklaskach, towarzyszących słowom p. 
Cegielskiego i serdecznym okrzyku: niech żyje Krasze­
wski! zabrał głos dostojny jubilat i w te odezwał 
się słowa:

„Szczęśliwem dla mnie losu zrządzeniem przebiegł- 
szy w krótkim przeciągu czasu znaczny obszar ziemi 
języka polskiego, znajduję serdeczne, gościnne, brater­
skie, niezasłużone zaprawdę przyjęcie w gronie waszćm 
i toż samo uczucie, które powitałem na Rusi, spotykam 
tu w W. Polsce. Nie potrafię tćż na nie inaczej od­
powiedzieć, ani inaczćj go pojąć, tylko odnosząc je do 
jedynego, do wielkiege naszego uczucia miłości rodzin­
nego kraju. Non nobis, non nobis sed Nomini Tuo da 
gloriam! nie nam, nie nam, ale Imieniowi Twemu, Pa­
nie, niech będzie chwała., powtórzę w Imieniu Pana, 
w idei Bożćj, widząc co jestBożćm w nas, cowielkiem, 
co nadludzkiem.. o to pojęcie nasze miłości narodu, 
ojczyzny. Rzeknę więc nie dla mnie to czynicie, bom

wiedliwić, gdzie wypadało, ważność powierzonego im przez 
kraj stanowiska, a teraz stanowczo już nie na aksamitnych 
krzesłach lordów, lecz na skromnych ławach poselskich 
zasiadać będą Kraj z pewności« należycie oceni i uzna 
godne postąpienie obydwóch posiów. zwłaszcza, że na­
zwiska ich tak są z historyą naszą ąpleciono.

Dzisiaj także poczciwe uczucie ludu naszego prze­
mogło nad stronniczemi podszeptami. Dwóch posłów 
włościańskich z Rusi, Monasterski i Bodnar, których ks. 
Guszalewicz pragnąc oddzielić od galicyjski ćj delegacji, 
posadził przy sobie w centrum izby zdała od całej grupy 
polskiej, zmienili dobrowolnie swoje miejsca, i powrócili 
do swoich, zasiadłsey ławki na skrajnćj prawćj wraz z pol­
skimi posłami. Wypadek to na pozór mały, wiele jeduak 
znaczący, bo pokazuje, jak sztuczaie tylko utrzymywana 
jest owa wroga nam agitacya księży ruskich, a jak lud ruski, 
skoro się tylko z pod nićj wyłamać umie, ciągnie zawsze 
tam, gdzie mu wiekowe uczucia wskazują.

Obecnie więc ks. Guszalewicz jest jedynym reprezen­
tantem odosobnionćj świętojurskićj Rusi między Niem­
cami w Radzie państwa, jak znowu ks. Głowacki jedyny m 
tćjże reprezentantem między Moskalami na etno­
graficznej wystawie w Moskwie. Winszujemy tym obu 
reprezentantom niezbyt zaszczytnego dla obu stanowi­
ska, lecz szczerze żałujemy ks. Guszalewicza, że 
się podjął tak smutnój a poniżającćj go roli, bo. jak mó­
wią, ma to być jeden z lepszych, nawet takich Rusinów, 
których pędzą ku Moskwie.

I*aryż, 22 maja.
A Wśród tułaczego życia emigracyi ma­

ło chwil takich, które ducha podaoszą i serce rt- 
zgrzewają. Oderwani od ojczyzny srogim uciskiem 
trapionćj, rzuceni wśród obcych, którzy nawet przy naj- 
lepszćj chęci rzadko zrozumieć zdolni duszę wygnańca, 
ciężko wreszcie walcząc z kłopotami życia codziennego, 
gdzież mamy szukać ulgi i pokrzepienia? Gdzie znaj- 
dziemy tę spójnię, która jednoczy rozpierzchnienych po 
całym świecie synów jednćj ojczyzny ? Wieszczowie nasi, 
co przyświecali narodowi całemu światłem swojego nat­
chnienia, eo go rozgrzewali gorącćm swego uczucia, 
jedni zamilkli strudzeni, drodzy zasnęli snem wiecznym. 
U ich to grobu wśród ożywionych wspomnień i spokoj­
nego żalu czerpać mamy wiarę, która im drogę wska­
zywała, nadzieję, która ich krzepiła, i miłość, które, 
ich była natchnieniem. Tylko orzeźwiając się często 
u świętego zdroju wspomnień, tylko zwracając się ku 
celowi który nam przeszłość narodu wytknęła, pewni 
być możemy, iż dzieło jćj dalćj prowadzim, że pracu­
jemy dla przyszłości, którćj ona była zadatkiem.

Jedną z chwil takich, rzadkich a drogich, była 
wczorajsza uroczystość w Montmorency. Co rok 21 
maja święci wychodztwo pamiątkę swoich umarłych. 
W tym roku zwykła uroczystość wyjątkowego nabrała 
znaczenia z powodu odsłonięcia pomnika postawionego 
przez rodzinę na grobie Adama Mickiewicza. Wykona­
na z bronzu przez znakomitego Prćaulfa glo>wa umie­
rającego wieszcza, jaśniejąca niewypowiedzianym spoko­
jem i dziwną błogością nadziei, umieszczoną została 
w wydrążeniu skromnćj kolumny z piaskowca.

Po nabożeństwie żałobnćm w kościele, gdzie kazno­
dzieja. francuski, przyw łując wspomnienia wielkich chwil 
przedpowstańczej modlitwy narodu, zachęcał Polaków 
do wytrwania i cierpliwości wśród ucisku i prześlado­
wań, obecni rodacv udali się na cmentarz, gdzia już 
dość liczne znaleźli zgromadzenie. U grobu Adama 
Mićkiewicza, przed jaśniejącem obliczem umierającego 
wieszcza tłumnie się zebrali nie sami tylko Polacy; 
widziałeś tam przedstawicieli wszystkich -narodów sło­
wiańskich, którzy wieńce przynieśli na grób wielkiego 
poety, widziałeś Francuzów k:órzy przyszli odżywić 
w swój duszy wspomnienie ukochanego profesora, wi­
działeś zresztą obrońców i czcicieli wolności wszelkich 
plemion i krajów. Każdy składał datek wspomnienia 
i wdzięczności, a ci, którzy sami stanąć nie mogli, in­
nym ten obowiązek zlecali.

Mów było bardzo wiele; mówili je ludzie różnych 
przekonań politycznych i religijnych, różnych narodo­
wości i szczepów; lecz wszystkie obracały się kolo je­
dnćj myśli nieśmiertelności narodu walczącego w obro­
nie praw boskich i ludzkich. Wszystkie wskazywały 
na potrzebę orzeźwiania się tchnieniem przeszłości, je­
śli przyszłość ma być obfitą i bujną.

Pierwszy z kolei przemówił p. Ludwik Wołow­
ski, ekonomista, cytując wiersz Mickiewicza porówny- 
wający pieśń gminną do arki przymierza, wykazywał

ja tego nie wart, ale dla ojczyzny miłej, dla którćj mnie 
biednemu jćj słudze danćm było pracować i choć trochę 
przecierpieć danem było...

„Jak tam, tak tu znajduję kraj jeden, ludzi jednych, 
serca i twarze znajome, i dziękuję Bogu za to, że tu 
i tam czułem się pod rodzinną strzechą. Jak tam, tak 
tu znajduję nas po staremu rycerzami na kresach, w walce, 
w zbrojach, w ranach, we łzach i trudzie. I za to 
dziękuję Bogu, bośmy starćj trądycyi wierni, starćj 
wierni idei i wałczym.. do ostatku..

„Ale walka to cale różna od starych naszych walk 
ciała i dłoni; walka to wyższa, potężniejsza niż kiedy­
kolwiek była, walka pokojowa, pracy, walka duchów, 
bohaterska, podobnadoowćj Hunnów izRzymiany, uno­
szących się nad krwawem pobojowiskiem...

„Walczymy na kresach, aby znowu opuszczone nie­
gdyś zdobyć stanowisko przodowników cywilizacyi w Sło- 
wiańszczyznie — wałczym z jednćj strony przeciwko 
przeważnej sile, którą poszanować należy — sile pracy 
i potędze wiedzy; z drugićj przeciw przewadze matery- 
alnćj siły i barbarzyństwu zarozumiałemu północnych, 
młodzieńczych i młodzieńczą pychą wzdętych nieprzy­
jaciół.

„Walka to wielka, majestatyczna, godna spadko­
bierców tych, co wałczyli pod Grunwaldem i Wiedniem, 
pod Ułą i Moskwą — ale bój zszedł dziś na inne pole — 
na otwarte pole pracy, nauki, oszczędności, moralnych 
zdobyczy, umysłowego udoskonalenia, a nadewszystko 
wewnętrznego, duchowego wysiłku. Słabi i nieliczni na 
pozór, stokroć zwyciężani, a zawsze nieugięci., stoimy 
w obliczu świata na godnćm nas stanowisku, w boju 
godnym imienia, które nosimy.

„Cześć Wam, Panowie, przez których toczy się w ci­
szy główny tego boju oddział zwycięzki, cześć Wam, co 
uczycie lud, co potem zlewacie rolą, co gromadzicie 
zasób dla przyszłości.

„Taką jest walka XIX wieku, dana Polsce, walczy ona 
pod lodami północy ofiarą bez miary, pokorą, zaparciem, 
męczeństwem i wyrwanemi z pożaru, a uniesionemi 
w dal resztkami ojców spuścizny; walczy potęgą ducha, 
zaczerpniętą z przeszłości, i tu na tćj ziemi, na 
której spoczęło orle gniazdo, z którćj wyszedł Piast 
kmieć a król.

„Oto dziś zadanie nasze całe w spokoju i wytrwa­
łości, a orężem naszym nie miecz już, nie żelazo, ale 
księga, pług, pióro i rola, warsztat i zagon.. Wy, coście 
pojęli pierwsi zadanie narodowe, a pracujecie w ciszy, 
aby je spełnić, za wasze zdrowie, powodzenie i zwycię-

wpływ pracy ducha wielkich poetów na źyeie ludzkości.
Goethe, i Schiller są prawdziwymi sprawcami zje­

dnoczenia Niemiec; Mickiewicz, wielki poeta i człowiek, 
jest rękojmią przyszłości polski.

Po nim p. Buszczyński odczytał mowę przygoto­
waną przez Seweryna Goszczyńskiego. Żałuję, 
że w tej chwili tylko jćj zakończenie będę mógł podać 
w dosłownćm brzmieniu. Treść mowy Seweryna Gosz­
czyńskiego była mnićj więcćj następująca:

Zmarli nie potrzebują od nas hołdów jałowych, 
bo razem z ciałem pozbyli się próżności; lecz drogą 
im jest miłość nasza dla wszystkiego, co w nich było 
dobre, czyste, wzniosłe i święte za życia. Miłość ta 
jest świadectwem ich zasłudze w obec Boga złożonćm; 
świadczy ona także o spójni łączącój żywych z umar­
łymi. Wieniec takiego wspomnienia należy się Miikie- 
wiczowi.

Potęga słowa była przeznaczonem d ań polem dzia­
łania. Na tćm polu pracując, dotknął najważniejszych 
zagadnień ludzkości, rozjaśniając każde z nich nowćm 
promieniem światła wziętego z góry. Dzieła jego są 
nietylko najdroższą spuścizną narodu, lecz śmiało rzec 
można i całej ludzkości.

Prócz dzieł została po Mickiewiczu inna jeszcze 
spuścizna, to przykład jego życia będącego nieustannćm 
dążeniem do jednego celu. Droga człowieka jest to 
krzyż jego; a krzyż tćm większy czćm stanowisko wyż­
sze. „Naród nie pójdzie za tym, kto niezdolny nieść 
krzyża narodu; kto chce iść przed narodem, ten musi 
odważyć się na niesienie krzyża narodu a niekiedy 
i skonać na nim.“ Cierpienie Mićkiewicza, boleść jego 
była boleścią duchową, którćj mnićj więcćj każdy z Po­
laków doświadcza. Z boleści tćj wykwitły dzieła jego, 
a boleść taka dla sprawy dobrćj najszlachetniejszćm 
jest człowieka znamieniem.

Pokrzepienie na ciernistćj drodze żywota swego 
czerpał Mickiewicz we wzniosłości celu, do którego dą­
żył. Celem takim dla stworzenia może być tylko sam 
Stwórca a jedyną drogą do eelu tego, Chrystus. Adam Mic­
kiewicz był katolikiem jak naród jego, chociaż sądził, 
że religia, jako podstawa wszelkich instytucyi ludzkich 
powinna być żyjącą, a życia nie ma bez ruchu i postępu.

Polacy przedewszystkićm piętno religijności, odzna­
czające Mickiewicza przyjąć powinni za swoje. Obojętność 
w rzeczach wiary i bezbożność zarówno zgubne dla 
Polski. Bezbożność jest Bogiem jćj wrogów. Polak bez­
bożny za ojczyznę walczyć nie może, bo już przed wal­
ką zwyciężony został.

Zakończenie mowy Seweryna Goszczyńskiego brzmi 
jak następuje:

„Zycie polskie jest w tym tylko, w kim nie zamarło 
życie przeszłości polskićj, w kim potrącone ogniwo obe­
cności obndza i wprawia w grę cały łańcuch życia prze­
żytego przez jego przodków, kto, jednćm słowem, zwią­
zany jest przez ducha swojego z duchem przodków. 
Kto nie jest w tych warunkach, ten przyszłości nie poda 
życia polskiego, bo rzeczywiście sam już nie jest Pola­
kiem. Może mieć jeszcze formę zewnętrzną Polaka, 
ale ta ferma będzie martwą, jest on już za życia umar­
łym dla Polski prawdziwćj, a jeżli pracuje nad Polską, 
to nad taką, do jakićj się nie przyzna ani Polska pra­
wdziwa tu na ziemi, ani tam na niebie Bóg, Twórca 
Pilski Bożćj; jak ów robak, który się wylęga z trupa, 
nie jest człowiekiem jakim był trup, kiedy go duch 
ludzki ożywiał, chociaż wylągł się z człowieka. Bez 
tego wewnętrznego związku z Polską przeszłą, bez tego 
wspólnego z nią życia i czucia, nia dosyć jest mieć ciało 
polskie, nie dosyć mówić językiem polskim od kolebki. 
Można mówić rodowitym swoim językiem A obok tego 
można go nie umieć, nie rozumieć... i nie być zrozumia­
łym. Ażebym umiał i rozumiał język polski, potrze­
ba ażeby słowa polskie trafiały tak do mejćj duszy, 
jak trafiały do duszy starych Polaków, i te same i tak 
silne budziły w nićj uczucia. Na czele takiego słownika 
narodowego leżą między innemi takie wyrazy jak: Bóg, 
ojczyzna, dusza, wiara, miłość Boga i bliźniego, ofiara 
i t. p Otóż jedno ze źródeł, jedna z tajemnic potęgi 
geniusza Mickiewicza, że przez miłość przeszł ś.i pol­
skićj, przez niezerwany z nią związek znał i rozumiał 
język przodków; że ten język, że każdy jego wyraz 
żył w nim j-.k żył w przodkach; że każdy ten wyraz 
uderzał dawną silą w strunę jego ducha i wydobywał 
z nićj te dźwięki, które tak czarodziejsko grały naszym 
duszom, naszym sercom, muzyką całćj naszćj przeszło­
ści i wprowadzały nas w przyszłe życie. Oby i w tćj 
chwili odezwały się w naszych wnętrzach!

ztwo piję.. Bóg daj szczęście!!“
Po chwili głębokiego wrażenia, wywołanego mową 

Kraszewskiego, powstał p. Mieczysław Waligórski 
i odezwał się w następujące słowa:

„Panowie! Do wymownego i serdecznego głosu pana 
Cegielskiego niechaj i mnie będzie wolno dorzucić powi­
talnych słów kilka, imieniem dziennikarstwa wielko­
polskiego.

„Z pośród przelicznych dostojnego gościa naszego za­
sług około sprawy pospolitej wyjmuję zaiste nienajpośle- 
dniejszą, a z wielu względów szczególnego i najwyższego 
uznania godną, — pracę jego w zawadzie dziennikarstwa 
krajowego, mianowicie w stanowisku redaktora Gazety 
Polskićj.

„Już na szczycie sławy naukowćj i literackićj, w kraju 
i za granicą, świadomy niebezpieczeństw i prześladowań, 
jakiemi rząd obcy, z natury swćj wszelkiej oświacie i dy­
skusji publicznćj wrogi, krępuje dziennikarstwo krajowe, 
— nie cofnął się Kraszewski przed chlubnćm, tez cierni- 
stćm zadaniem, które mu głos powszechny i ówczesna po­
trzeba kraju zakreślały.

„Wstąpienie w zawód dzieauikarski| męża tik wiel­
kiego znaczenia, tak wszechstronnćj wartości jak J I. 
Kraszewski, nieomieszkało wywrzeć najzbawienniejszego 
wpływu na kierunek, stanowisko moralne i powagę prasy, 
nietylko warszaw3kićj, ale w ogólności polskićj. — 
Wkrótce zebrał on około siebie grono znakomitych 
współpracowników, z których wymienić mi tylko wolno 
zacnego Karóla Rupprechta, przodujących w narodzie 
szczerością przekonań, namaszczeniem powołania, czy­
stością dążności. Pod jego przewodnictwem zrozumieli 
oni, że zadaniem dziennikarstwa nic jest: służyć wła- 
dzcom lub możnym tego świata, ani tćż gminnym namięt­
nościom, — gdziekolwiek się znajdują, — ale służyć pra­
wdzie, światłu i miłości; a nadewszystko prze­
chowywać wcałćj sile i czystości ową świętą 
myśl narodowego naszego posłannictwa, bez 
którćj istnienie nasze dzisiejsze i przyszłe 
nie miałoby moralnćj wartości.

„Tćj to szczytnćj myśli idealizmu dziejowego 
polskiego, w obec wybitnćj dążności wieku do reali­
zmu i utylitaryzmu, poświęcił Kraszewski na polu 
publicystyki cały bogaty zasób swćj wiedzy, cały porywa­
jący powab swego pióra, cały nieprzebrany żar swego 
gorącego serca, przewidując z spokojem w duszy chwilę 
nieuniknioną prześladowania.

„Zaledwie lat kilka trwała zbawienna jego działalność, 
gdy nagle, przemocą z ojczyzny wygnany, stał się tuła-
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„Tćm pragnieniem zawięzuję ten wieniec, na który 

mogłem się zdobyć i składam go na ołtarzu pamięci 
Mickiewicza, aby Jemu świadczył o naszćj miłości dla 
niego, a nam przypomniał ważną, tę prawdę, że obja­
wianie się w narodzie takich ludzi jak Adam Mickiewicz 
obowięzuje naród do zajęcia stosownej wysokości i wkła­
da Da niego wielką odpowiedzialność, jeżeli zbacza 
i drogi wiodącćj do tego szczytu!“1

Następnie zabrał głos 'p. Carnot, b. minister 
oświecenia z r. 1848, teraz deputowany w ciele prawodaw­
czym. Wszyscy miłomicy wolności, to treść słów jego 
składają jedną rodzinę; lecz węzły szczególne łączą 
Francyą z Po Iską; krew obu narodów j e d n a k i ć j b a r w y 
przelany, na tylu polach walki, świadczy o tćm brater’ 
stwie. Dla tego to Iiancuzi przychodzą uczcić wiesz­
cza polskiego. który wypowiedział myśl wielką: „Szczęścia 
oie b}ło w domu, bo go nie było w ojczyznip.u Ten 
związek cierpień pojedynczych ludzi z męczeństwem na­
rodu wielką jest dla nich otucha, że cierpienia ich nie 
,marnieją. W chwili, gdy się robią w Paryżu przygoto­
wania dla uczczenia monarchów, miłośnicy wolności 
uczuli potrzebę oddania czci męczennikom.

Pan ł a uch er de Careil przemówił w imieniu 
komitetu frauko-polskiego. Jak Dante jest uosobieniem 
jedności włoskiój, t..k w Mickiewiczu widzi mówca wyo­
brażenie Polski, jćj duszy w tćm wszystkićm, co w niój 
najmilszego i najpotężniejszego zarazem: w jćj treści 
gicezystćj — poezyi. Mickiewiczowe pienia, powtarzane 
w kraju i na tułactwie, są wyobrażeniem nierozerw; lnćj 
mimo rozbiorów całości ojczyzny jego.

Zwracając się ku stolicy Francyi, którćj się mówca 
z pagórków Montmorency przyglądał, wyr. uca z gorrczą 
samolubne uganianie się ¡¡a rozrywką lub zyskiem 
wchwili, gdy Polska upadała ponownie pod siłą prze­
mocy. Szczęśliwy Mickiewicz, że chwili tćj nie dożył.

Nadziei wszakże tracić nie należy. Polska bowiem 
jest nieśmiertelną przez swe czyny i cierpienia, przez 
swych bohaterów, męczenników i wieszczów, którzy utrzy­
mują wiarę jćj w nieśmiertelność a wiara ta istotą wol­
ności. Polska zginąć nie może, bo dusza jćj nieśmier­
telna.

Obecny uroczystości Kossuth czuł się zbyt znużo­
nym, by przemówić w imieniu Węgrów. Zastąpił go p. 
[ranyi, mnićj znając Mickiewicza jako pisarza, podno­
sił go jako patryotę a powoływał się na węzły brater­
stwa, łączące od wieka Polaków z Węgrami.

Po nim przćmówił p. Armand Levy, przyjaciel 
Mickiewicza i jego rodziny, który ciało wieszcza przy­
wiózł do Francyi. Gorąca mowa jego oddychała miło­
ścią a razem boleścią. Przypomniał on, że Mickiewicz 
¡awsze i wszędzie występował w imię braterstwa na­
rodów.

W tym duchu przemawiał do narodów słowiań­
skich, w tymże duchu przemówił i do Izraela, pierwo­
rodnego z pomiędzy dzieci Bożych. On to wyrzekł 
amiętne słowa odkupienia Izraela przez współcierpienie 

i Polską umęczoną. W tymże duchu braterstwa pod­
sycał Mickiewicz święty ogień Francyi, w tymże duchu 
Iziałał we Włoszech. Cześć tedy jemu, ale hańba 
Francyi. Prorok powiedział: Biada ci Jeruzalem, boś 
męczyło proroki swoje; biada ci Francyo zabijająca 
ęroroki obojętnością i zwątpieniem. Tyle nadziei w to­
bie położono, wszystkieś zawiodła. Boże zmiłuj się 
sad nami, woła na końcu mówca, niech żyje Polska!

Następnie p. Józef Fricz, w imieniu Czechów 
irzemówił do Polaków cierpiących i pragnących wolno- 
ci ojczyzny. . Przyszedł on w imieniu narodu swego 
czcić cienie pierwszego poety Słowiańszczyzny. Dwa lata 
emu, Polacy, Serbowie i Czesi, w pięćdziesiątą rocznicę 
Izyskania serbskiej niepodległości, podali sobie bratnie 
łonie na grobie Mickiewicza. Tym, co wiernie wy­
rwali swemu satandarowi, błogo i dzisiaj u tego grobu, 
le słowa tu wyrzeczone niech będą przestrogą dla mę- 
ów czeskich, jadącycb do Moskwy „pić truciznę z cza- 
zek nie. zwyciężonych wrogów, ale bratnich ofiar.“ 
(prawdzie , chwila krytyczna, gra idzie o istnienie na- 
odu czeskiego, ztąd szukanie ratunku na wszystkie 
tony, lecz sławna przeszłość jego rękojmią, że w chwili 
istatecznćj upamięta się i wiernym zostanie swojemu 
aslu:.Nedame se. Dla oparcia się jednak syrenim gło- 
Mn, jak niegdyś wódz grecki do masztu okrętowego, 
ik Słowianie przykuć się powinni do wspomnień zwią- 
anych z grobem Mickiewicza.

Petrowicz, Serb, przemawiał w tymże duchu 
faterstwa narodów słowiańskich, wykazując, że niepod­

leni, którymby był do dzisiaj pozostał, gdyby niepomy- 
iy zbieg okoliczności, dający Galicyi, przed innemi zie- 
lami pokkiemi, drogi przywilej przytulenia go do swego 
Q>. Panowie! najprostszą drogą do serc narodu na- 
ego jest prześladowanie, znoszone w poczciwćj służbie 
ibbcznćj. Powszechność pasza z tkliwą skwapliwością 
wyta za każdą sposobność, by wynurzyć swą wdzięcz­
yć, by otoczyć czcią i miłością tych, co dla jćj dobra 
erpieli. Od chwili swego tułactwa Kraszewski stał się 
•rodowi stokroć droższym. Korzystajmyż zatćra z spo- 
ibnćj pory, goszcząc go u nas i wznieśmy ten kielich: na 
ześć i chwałę Jego, oraz Tych wszystkieh, 
> w XIX wieku, zo wiący m się wiekiem cywi- 
zacyi i postępu, za krzewienie prawdzi­
wi oświaty narodowćj, za szerzenie zasad 
tawa i wolności cierpicieli i cierpią!“ >

Po spełnieniu na cześć „prześladowanych“ toastu, 
“wstał „z rozkazu i upoważnienia Polek, na galeryach 
tacnych“, p. Wła dysław Niegolewski i w te ode- 
kł się słowa:

„Polki, nie mogąc na równi z nami podejmować na- 
•ego gościa, nie mogły się przecież wstrzymać, by swą 
»ecnością nie złożyły przynajmniej świadectwa czci, 
H przejęte są dla Józefa Kraszewskiego i w tćj chwili 
‘^brałem rozkaz, bym w ich imieniu cześć dostojnemu 
$owi wyraził.

„Chętnie rozkaz wypełniam i wnoszę w imieniu na- 
Fh matek, żon, sióstr toast na cześć męża, który me­
ldowaną swą pracą, gorejącą miłością ojczyzny nia- 
lk° wzmocnił zamiłowanie mowy ojczystćj, ale co więcej 
?P§dził z naszych salonów cudzoziemczyznę, która nie 
Wnosiła ducha do wzniosłych uczuć, ale tylko rozbu­
ja chorobliwe namiętności. Dzisiaj już nie pyta Polka 
#|ki czy ten lub ów romans, lub inny jaki utwór a może 
Potwór cudzoziemski czytała — ale czy czytała Kraszew- 
'ego dzieła i jedna drugą w ich przeczytaniu wyprzedzić
• stara. Już nie o poznanie cudzoziemskich ale naro- 
!wych pisarzy teraz Polki się ubiegają. A czyjaż w tćm 
owna a prawie jedyna zasługa, jeżeli nie Kraszewskiego? 
“sziiie przeto matki, żony, siostry nasze przejęte są 

dla pogromcy cudzoziemczyzny. On, ebudzając za­
rwanie mowy ojczystej, kształcąc na tle narodowćm 
bM i serce, przyłożył się do chrześciańskiego podnie­
ca ducha wychowania naszego. Pojął Kraszewski po­
lnie swoje i wiedział, jakie są potrzeby ale i jakie cho- 

nasze. A czyż pesługiwanie się cudzoziemską mo- 
me przeszło już w chorobę? Przypomnijmy sobie
0 bolejącego Witwickiego nad matką, dającą błogo­

ległość Serbii ugruntowaną być nie może, dopóki Czechy 
i Polska wolnemi nie będą.

P. Bataillard, z College-de-France, przypomniał 
koleżeństwo Mickiewicza na katedrze z Quinet’em i Mi- 
chelefem. Trzćj ci mężowie żywili ducha Francyi tra­
dycją ojców, oczyszczoną i odnowioną, uczącą iść na­
przód i podnosić. Przypomniał mówca uroczysty dzień 
6 marca 1848 roku, kiedy święcono w Sorbonie przy­
wrócenie posad nauczycielskich trzem profesorom. Mic­
kiewicz w owej chwili był we Włoszech, ale pusty fotel 
obok Quineta i Michelet a oznaczał jego miejsce w sali 
Sorbony.

Następnie mówca odczytał kilka słów sympatycz­
nych Michelet a i list Quinet’a, świadczący o żywo­
tności narodu, któremu wszystko odjętćm być może, 
prócz jego przeszłości i języka. Jeźli zmartwychwstały 
Grecya, Rumunia i Włochy, tem bardzićj powstać musi 
Polska, dająca ciągłe świadectwo o swóm życiu. Mic­
kiewicz w swych pieniach zostawił dla Polski zbroję 
nieprzebitą Póki język polski i sława Mickiewicza żyć 
będą, Polska nie zginie.

P- keyy odczytał list Mordiniego, prodyktatora 
z czasów Garybaldego w Palermo, obecnie deputowa­
nego włoskiego. Jako Włoch wyraża on wdzięczność 
swą dla Mickiewicza, Polaka, za dzielne popieranie 
sprawy włoskiój. W roku 1848 zaprzysiężonćm zostało 
braterstwo między Włochami a legionem polskim 
Szczęście zaświeciło Włochom, ale tćm bardzićj pilno­
wać one powinny zasady solidarności narodów, a strzedz 
się egoizmu, przez który i najpotężniejsze'giną narody.

Na zakończenie p. Levy odczytał list Wiktora 
Hugo. Mickiewicz jest wyobrazicielem wszystkiego, co 
piękne, co jest prawdą i sprawiedliwością, których obrońcą 
był zawsze. Był on kapłanem ideału pojmującym za­
równo ludzkość i naturę. To tćż w grobie jego jest 
życie. Kiedyś, gdy zjednoczone ludy Europy wyrzekną 
do Polski: wstań! z grobu tego wyjdzie jćj dusza. 
Nie ma francuzki poeta świetnego wieńca na grób Mic­
kiewicza, głos jego bowiem nie jest głosem Francyi, ale 
krzykiem wygnańca.

To był głos ostatni. W obec pobieżnego a i tak 
zbyt długiego sprawozdania z tylu mów znakomitych cóż 
dodam? Oto, że wspomnienie tćj chwili uroczystćj dla 
obecnych jćj pozostanie na długo świeżym zdrojem wśród 
pustyni życia, z którego ochłodę i pokrzepienie obficie 
czerpać będą.

PRUSY.
5,f Berlin, 24 maja. Wymiana ratyfikacyi, która 

dziś w Londynie odbyć się miała, nie mogła, jak to 
telegram . donosi, nastąpić, ponieważ dwa dokumenta 
ratyfikacyjne nie nadeszły. Dzienniki francuskie toczą 
obecnie spór o to, czy przez układ londyński królowi 
holenderskiemu rzeczywiście zabronioną jest sprzedaż 
Luksemburga bez przyzwolenia mocarstw, które na kon­
ferencyi były reprezentowane. Presse twierdzi, że to 
się da zrobić, jeżeli mocarstwo, które Luksemburg na­
będzie, przejmie zobowiązania na nim ciążące — neu­
tralność. Tak odroczona wymiana ratyfikacyi, jak i ton 
dzienników francuskich zaczyna niepokoić umysły lękliwe, 
któreby cbciały utrzymać pokój a tout prk.

Z Hanowerskiego nie nadeszły dziś żadne nowe 
wiadomości. Tyle jest pewną, że rząd przedsięwziął 
bardzo surowe środki ostrożności, ażeby agitacye na 
korzyść byłego króla hanowerskiego całkióm przytłumić.

Król grecki Jerzy przybył wczoraj z rana z orsza­
kiem swym, powracając z Petersburga, do Berlina. Na 
frankfurtskim dworcu kolei żelaznej przyjmowany był 
przez posłów duńskiego i greckiego, poczem w towarzy­
stwie ich udał się na hamburgski dworzec, zkąd się 
puścił w dalszą podróż do Kieł a ztamtąd do Kopenhagi.

W orszaku księcia następcy tronu i dostojnćj jego 
małżonki, którzy się wczoraj, jak wiadomo, wieczorem 
o godzinie 7 udali do Paryża, znajdują się następujące 
osoby: Jenerał-major Kameke, adjutanci Jasmund i hr. 
Eulenburg, szambelan Normann, mistrzyni dworu hr. 
Pourtales, dama dworu hr. Hohenthal i t. d. Książę 
następca tronu spodziewany jest z powrotem w Berlinie 
w połowie czerwca.

Jeżeli izba poselska uchwali, że przeniesienie wice­
prezesa Oberga z Hanoweru do sądu apelacyjnego 
w Raciborzu niezgodne jest z prawami istniejącemi w Pru­
sach, natenczas rząd zamierza podobno — tak sobie 
przynajmniej w kołach rządowych opowiadają — cofnąć

sławieństwo w obcym języku synowi, wychodzącemu na 
boje. Czyż taki stan chorobliwy nie obrażał nawet po­
czucia chrześciańskiego, które przedewszystkićm nakazuje 
czcić ojca i matkę, a czyż ta cześć dla ojca i matki nie 
ogarnia przedewszystkićm czci dla mowy od Boga ojcom 
naszym, narodowi naszemu przekazanćj? Kraszewski, roz­
budzając zamiłowanie dla mowy ojczystćj, ułatwiał wycho­
wywać po chrześciańsku, należnie czcić matkę i ojca i ich 
mowę narodową. Cześć wam Pełki, że wskroś przejęte 
jesteście zasługami męża, który Wam i nam drogę do 
prawdziwćj miłości kraju torował. Kraszewski, pojmując 
w całój pełni ducha narodowego, zrozumiał na jakich to 
liczbach i rachunki nasze opierać przystoi. Wnoszę zdrs- 
wie na cześć męża, który sam. przejęty świętością sprawy 
prace swe ogłaszał w imię szlachetnego serca, w imię 
podniesienia ducha narodowego ku pracy wytrwałćj a go- 
rejącćj miłością ojczyzny.“

Po p. Władysławie Niegolewskim, odezwał się od 
kilku lat już niestety w publicznćrn zebraniu niesłyszany, 
a przecież Wielkopolanom tak drogi i zawsze mile słu­
chany, glos p. Władysława Bentkowskiego, który 
mnićj więcej tak przemówił: „Jak Polska Polską, nie 
przeszła żadna uroczystsza biesiada bez końcowego kieli- 
cha, ogarniającego wszystkie stany, wiek każdy i nietylko 
płeć męzką ale i nadobną. Wnoszę więc tradycjonalne 
„Kochajmy się!“

Następnie wzniósł „zdrowie dam“ p. Antoni Ko­
walski.

P. Władysław Niegolewski, biorąc assumpt 
z słów p. Bentkowskiego powstał powtórnie, aby zwrócić 
uwagę na nowoczesne, do dzisiejszych czasów i wymagań 
zastósowane znaczenie owego okrzyku „nie dajmy się“ 
przodków naszych. Co dawnićj siła fizyczna działała, to 
dzisiaj zdobywa się siłą ducha, siłą pracy. „Wypra­
cujmy“ sobie byt, do którego dążymy, w tćm jednćm je- 
dynćm słowie dosyć jest znaczenia.

W imieniu z dalekich stron Księstwa na powitanie 
Kraszewskiego przybyłych „rólników“, przemówił pan 
lgną ey Moszcze ńskiw następujących słowach :

„Panowie! Jeszcze jedno nam pozostało zdrowie, 
zdrowie strzemiennego:

„Zebraliśmy się w tćm licznćm gronie, by uczcić zna­
komitego męża, męża, który równą miłością ukochał i Ruś 
i Litwę i wszystkie dawnćj Polski ziemie.

„Po tylu znakomitych poprzednich mowach zostaje mi 
tylko zebrać pokłosie, i złożyć je w ofierze mistrzowi, 
który nie tylko umysłem Bożą genialuości odziedziczył 
iskrę, lecz zarazem sercem ukochał naród w całości,

p. Oberga do Hanoweru. W takim razie pozostałby hr. 
Lippe w urzędowaniu.

Podług telegramu, który tu dziś nadszedł z Kra­
kowa, miasto Brody stoi od dziś rana w płomieniach.

Poseł grecki książę Ypsilanty mieszkać będzie ko­
lejno w Berlinie i Wiedniu. Najął on tu mieszkanie 
w hotelu Royal, w którym to gmachu już dwa inne 
poselstwa się znajdują, mianowicie portugalskie i hi­
szpańskie.

Wojska pruskie opuszczają królestwo saskie. Za­
kład artyleryi pruskićj w Dreźnie rozwiązany został. 
Przełożonego nad nim majora Steltzera przeniesiono 
w tymże charakterze do Torgawy.

Pułki piechoty 69 i 82, w Luksemburgu konsystu- 
jące, przeniesione będą do Moguncyi, gdzie już dla nich 
urządzają koszary na fortecy.

Badeński major Sachs przybył tu z 22 oficerami 
rozmaitej broni korpusu badeńskiego. Oficerowie ci 
mają pełnić przez trzy miesiące służbę w pruskim kor­
pusie gwardyi, ażeby się wyćwiczyć w musztrze pruskićj.

W tych dniach ma być zawarta konwencya z Ham­
burgiem. Wedle tćj konwencyi król pruski otrzyma 
zwierzchnią władzę nad wojskiem; poddani bamburgscy 
po odbyciu jedno- lub trzyletnićj służby we wojsku wol­
nymi będą od dalszych obowiązków wojskowych, dopóki 
trudnić się będą handlem zaatlantyckim.

Donoszą, że wyspę Alsen Prusacy zbroją i opatrują 
w materyał wojenny.

ROSYA.
J W kijowskich Eparchialnych Wiedomostiach znów 

jeden z renegatów polskości i katolicyzmu zamieścił swą 
spowiedź, w którćj wyjawia przyczyny, jakie spowodowały 
go do przejścia na prawosławie. Renegatem tym jest 
Gorzałczyński, znany z wydawnictwa pisma zbioro­
wego, w którym prace studentów kijowskiego uniwersy­
tetu, Polaków, były pomieszczane i który jakiś czas był 
z Kijowa korespondentem Gazety Polskićj. W spowiedzi 
tćj zaczyaa ab ovo. Mówi, że długo podzielał wszyst­
kie marzenia młodzieży polskićj, że miewał udział we 
wszystkich towarzystwach politycznych i wszystkich de­
monstracjach i manifestacyach; ale wreszcie kiedy zaczął 
zastanawiać się nad sobą, kiedy zaczął samodzielnie pra­
cować, przekonał się, że dotąd żył w atmosferze dusznćj 
a pozostawał w uściskach błędu; w skutek więc tych re- 
fleksyi, doszedł do następujących danych: Ze "polska 
szlachta trup — co wreszcie i Polaey wiedzą; i dla tego, 
począwszy od roku 1845, i ea demokratyczna silnie ogar­
nęła Polskę, a dziś, bądź co bądź nie jest ona w najle­
pszym swym żywiole szlachecką; że księża są Jezuici, 
szczególnićj na Rusi, bo w Królestwie Polskićm są i lepsi 
i wykształceńsi.i religia u Polaków jest jedynie formą, bo 
nie wierzą oni w Papieża itd. Otóż doszedłszy do tego, 
zrozumiał, jak mówi, że dla jego duszy potrzeba było in­
nego pokarmu, innćj rełigii — religii bez efektów, czystćj, 
chrześciańskićj. Taką religią wyznaje prawosławna cer­
kiew, a która tćm bliższą dla Słowian, że nabożeństwo 
odbywa się w języku przodków naszych, jćj zarząd nie 
w ręku Włocha, lecz świętego synodu, który niezmierna 
dogmatów, lecz zachowuje święcie starodawne prawdy 
ewangelii. Słowianie szczęśliwi, bo nie potrzebują ani 
przeczyć katolicyzmowi, ani rzucać się w objęcia luterani- 
zmu lub filozofii, prawosławie zupełnie wystarcza im do 
szczęścia. Jezuici, za Pawła i Aleksandra I mogli tylko 
tych odeiągać od prawosławia, którzy nie znali ani języka 
ani ducha narodowego. Nie royślimy wdawać się w dy­
sputy teologiczne z zacnym panem Gorzałczyńskim, bo 
tego rodzaju dysputy są nam wstrętne; cenimy nade­
wszystko wolność sumienia i pod tym względem żadnych 
klauzur nie pragniemy zaprowadzać. Ale pytamy się 
pana Gorzałczyńskiego, kiedy to ta refleksya nastąpiła? 
Gdy Polska była tryumfująca i zwycięzka, pewni jesteśmy, 
że ten nowy prozelita na iüny ton byłby śpiewał. W jego 
pochwały prawosławia nikt mu nie uwierzy, a więc 
i w czystość jego pobudek. Z swój strony nic nie po­
wiemy o prawosławiu; pozwolimy sobie tylko przytoczyć 
słowa Aksakowa, redaktora Dziennika Moskwy, nie da­
wno zawieszonego. Otóż ten duszą i ciałem prawowity 
Moskal, najzagorzalszy z Słowianofilów, najwyraźnićj 
w dzienniku swym przed miesiącem, co grom zawieszenia 
na niego sprowadziło, pisał: że prawosławie jest nieinsty- 
tucyą moralną lecz policyjna., że święty synod jestpo prostu 
najbierniejszćtn narzędziem rządowćm, żo popi są ciemni, 
niewykształcony po większej części niemoralnie się pro­
wadzący, że prawosławie utrzymuje się grozą, że dla do­
bra jego należy przyznać wolność i innym wyznaniom, aby

iwo wiele więcćj jak ćwierćwiekowćj olbrzymićj pracy 
potrafił skreślić cały dramat narodowego żywota.

„Przybycie znakomitego męża na gościnną wielkopol­
ską ziemię jest nam uroczystą chwilą.

„Przyjm w>ęc zacny Kraszewski powitanie w starym 
poznańskim grodzie od z dalszych stron przybyłych rólni­
ków. Twoja wśród nas przytomność niech dla nas drogą 
pozostanie pamiątką. Twoje dzieła i prace niech będą 
wzorem dla następnych pokoleń.

„Dla nas zaś jeszcze niech zostanie nadzieja rychłego: 
do zobaczenia!“

Nakoniec zabrał głos p. Kaźmierz Kantak, wy­
wołany uroczystością chwili i ogólnćm podniesieniem du­
cha... wypowiedział jako żywotności narodu i prawu jego 
do życia świadczy praca, i praca ciągła a wytrwała warun­
kiem zbawienia, bo za dni naszych ofiara krwi i żyeia nie 
wystarcza już dla odkupienia narodu. W obec męża, któ­
rego życie cale jednym tylko ciągiem takićj niezmordowa­
nej pracy, który w najtrudniejszych życia kolejach nigdy 
i nigdzie na chwilę nie zstąpił z tego pola, wezwał mówca 
obecnych, że'najlepićj.uczczą swego gościa,jeźli zjwspomnie- 
niem tćj uroczystości uniosą nie wzmożone tylko przekona­
nie o potrzebie, ale i rzeczywistą chęć pracy, a zamienia­
jąc wolę w czyn, wytrwają w nićj. Zakończył, wznosząc 
toast na cześć gościa i tych, co na jakićmkolwiek polu i w 
jakimkolwiek kierunku, narodowym owiani duchem, podej­
mują pracę i w nićj wytrwają.

Mowa p. Kantaka zakończyła szereg toastów. Około 
godziny 9 towarzystwo rozeszło się, wynosząc z sali naj­
przyjemniejsze wspomnienie i niezatsrte wrażenie, przez 
zacnego na wszystkich wywarte.

W czasie uczty otrzymał J. I. Kraszewski następu­
jące telegramy:

1) Z Mogilnickiego: Zebrani na sejmik powia­
towy, nie mogą obywatele z pow. mogilnickiego wziąść 
udziału w dzisiejszćj uczcie i dla tego przysyłają panu 
J. I. Kraszewskiemu serdeczne „Niech żyje.“ (Różański 
z Padniewa.)

2) Z Leszna: Serdeczne pozdrowienie i powitanie 
w grodzie Piastów. (Dr. Metzig i dr. Szerbel.)

3) Z Bydgoszczy: Witamy, p. J. I. Kraszewskiego 
w stolicy naszćj Wielkopolski. (T. Śniegoeki księgarz.)

4) Z Torunia: Do zasłużonych oznak uwielbienia, 
składanych w tćj chwili przez obywateli, poznańskich p. 
Józefowi Ignacemu Kraszewskiemu, naszemu sławnemu 
i wielkiemu romanso-pisarzowi, poecie, artyście, filozofowi, 
historykowi, publicyście i obywatelowi, przydajemy także

walką wyprowadzić z odrętwienia — prawosławie. Taką 
więc religią zaleca nam p. Gorzałczyński, przejściem na 
prawosławie starający się o względy i honory moskiew­
skie. Znana nam dola innych renegatów i p. Gorzałczyń­
ski, pomimo spowiedzi, w swych rachunkach i nadziejach 
zawiedziony będzie.

d Wedle świeżych wiadomości na wystawę do Mo­
skwy ma także przyjechać kilku Słowieńców i morawskich 
Słowian, a pomiędzy tymi ostatnimi doktor Prażak, na­
czelnik stronnictwa federacyjnego na sejmie morawskim.

3 Ostatnia dyskusja na sejmie berlińskim w przed­
miocie zatwierdzenia konstytucyi związkowćj wywołała 
w dziennikach rosyjskich jedynie parę zgryźliwych uwag 
lub niesmacznych dowcipów nad mową posła Żółtowskiego. 
Wymieniając innych mówców, dodawano, mówił i Żółtow­
ski, w kierunku właściwym Polakom i ich marzeniom; 
albo: Polacy w osobie Żółtowskiego popisywali się znów 
z swą ideologią. Widocznie gniewa to i oburza Moskwę, 
że Polacy tak twardo przy swćj narodowości stoją i że 
nie raczą aui Niemcami ani Moskalami zostać!

AUSTRYA.
*•'* * Praga, 23 maja. Z Petersburga otrzymuje dziś 

pragska Correspondenz następujący telegram: „Dr. 
Ricger i Palacki oddal i dziś wizytę prezesowi 
ministerstwa, księciu Gorczakow. Cesarz 
przyjmować będzie deputacyą słowiańską na 
osobnćj audyencyi, na którćj Czechów re­
prezentować będą pp. Palacki, Rieger, Brau- 
n e r, II a m e r n i k i E r b e n.“

Jako znaczący przyczynek do charakterystyki pojęć 
i uczuć z jakiemi „słowiańscy bracia“ z Czech spieszą do 
Moskwy, podajemy z czeskiego źródła dosłowne brzmienie 
mowy dra Braunera, mianćj w czasie danego na cześć 
„drogich gości“ obiadu na granicy Królestwa: „Jeżeli ja,“ 
mówił dr. Brauner, „nie zaznajomiwszy się jeszeze z wa­
mi, pierwszy zabieram głos, nie przypisujcie wystąpienia 
mego brakowi skromności. Jedtiemy na etnograficzną 
wystawę: etnografisznym więc ustępem zacznę mowę 
moją. Jestem Czechem—jsem Cech — a nazwa ta znaczy 
stojącego na przedzie. Zaiste, czeski szczep stoi pomię­
dzy wszystkiemi słowiańskiemi szczepami ua pierwszćj li­
nii bojowćj w walce z obcemi żywioły. Mając przeto nie­
jako historyczne do tego prawo, zabieram głos i chciał- 
bym wypowiedzieć uczucia i życzenia wszystkich nas, któ­
rzyśmy z różnych słowiańskich krajów i ziem przybyli do 
tćj świętćj Rosyi. Każdemu z nas znaną jut była za­
szczytna sława gościnności naszyah rosyjskich braci 
i oto — zaledwie przebyliśmy granicę wielkiego słowiań­
skiego państwa, aliści dowody rosyjskiego hostiprijem- 
stwa (gościnności) tak lubą są nam niespodzianką, że za­
pomnieć nam jćj będzie niepodobna. Gościnna baczność 
naszych rosyjskich braci jest u nas nie tylko w owćj, choć 
głębokićj poszanie, którą pozyskać umiała u ludów, ob­
cych nam Słowianom krwią i mową; jest ona dla nas nie­
tylko datkiem szlachetnej uprzejmości; my szacujemy ją 
nieporównanie wyżćj, bo z braterskich ona serc płynie, 
bo jest świadectwem duehowćj pomiędzy nami a wami 
wzajemności. Wypowiadam wam, panowie, którzyście 
przybyli, by nas powitać, wspólne uznanie nasze i serdeczną 
podziękę, — tak wam, coście na nasze przybyli spotkanie, 
jak i tym, którzy was wysłali, niech słowo naszćj po­
dzięki od razu ku tćj uleci stronie, do którćj zmierza. Wy­

spowiadam życzenie moje i życzenie wszystkich, co ze mną 
tu przybyli: ażeby podziękę naszą telegrafem przesłano 
rosyjskiemu komitetowi w Warszawie i komitetowi wy­
stawy w Moskwie, jako inicjatorom tego pięknego przed­
sięwzięcia. W przekonaniu, że wy wszyscy podzielacie 
to życzenie moje, wznoszę gorące „„Slava 1““ na cześć 
rosyjskich gospodarzy naszych 1“

FRANGYA.
Paryż, 22 maja. Nieukojoną bynajmnićj wypad­

kiem konferencyi londyńskiej niewiarę podsyca dziś niepo- 
mału polityczne znaczenie podróży cara Aleksandra, 
który w towarzystwie księcia Gorczakowa przybywa do 
Paryża, jćj prawdopodobna, niewątpliwa pono styczność 
z kwestyą wschodnią i przewidywanie nowych kombina- 
cyi politycznych a możliwych ztąd zatargów. A niepo­
kój ten finansowe przedewszystkićm ogarnął sfery. 
Znaczącym niemnićj symptomem są i nieustanne prze­
ciw Prusom wycieczki tych nawet organów prasy, które 
z kół rządowych zwykły odbierać natchnienie. Dziś 
zbija France twierdzenie Korrespond. Berlińskićj, 
która odpierając czynione rządowi pruskiemu zarzuty

i nasze na drodze telegraficznćj, nie mogąc tego uczynić 
osobiście: „Niech żyje Kraszewski.“ (Za redakcyą Ga­
zety Tor uńskićj Rakowicz.)

5) Z Gniezna: Z odległćj krainy witamy Cię, Pa­
nie, w pośród naszych ziomków. Wyrażamy w słowach 
uznanie wielkich Twoich zasług około literatury polskićj. 
Coś zdziałał, jest wznioslćm; coś napisał, szlachetnćm; do' 
czego dążyłeś, cnotliwćm. Zachowaj nas w Twojćj pa­
mięci. Oby Bóg Cię jeszcze długo zachował ku ozdobie 
naszego narodu. (Obywatele miasta Gniezna).

6) Od ziomków z Prus Zachodnich: Hołd 
jak najwyższego uszanowania godnemu reprezentantowi 
żywotności i geniuszu narodowego 1

W czasie uczty, damy na galeryach się znajdujące, 
obsypały gościa bukietami kwiatów.

Do powyższego opisu dedajemy udzielony nam w od­
pisie wiersz p. Hieronima Feldmanowskiego, na 
powitanie J. I. Kraszewskiego w Wielkopolsce napisany, 
o którym wspomnieliśmy, donosząc o podejmowaniu Kra­
jewskiego przez p. J. K. Żupańskiego.

Hołdami braci lwowskich na duchu wskriepiony
Priybyłeś, zacny Gościu, w wielkopolskie strony
Obaczyć gród nasz stary, nasze żyzne niwy,
Obaczyć esy duch polski jeszcze u nas żywy?
Drogi GościuI pszenicą obsiewamy pole,
Czystą jak serca polskie, a choeiąż kąkole
I chwasty bujnie rosną, siewy nasze tłumią
1 z ducha nas polskiego wyplenić rozutnią,
Bóg przecież plony daj®! Oto w naszem gronie
Każdy zbiera pszenicą na polskim zagonie,
Bośmy ducha nie dali, którym posićw roście;
Więc serdecznie przyjmujem takie zacne goście,
Jak Wy Pasie Józefie, Siewco ukochany,
Co ziarnem najpiękniejszym siejesz polskie łany,
Z głębi serca dobytem; to tćż bujnie wzrasta,
Żniwo będzie obfite... W tej krainie Piasta
Nie zginie dobre ziarno; chwast go nie zagłuszy-
Nie będzie sićw Twój u nas nigdy w poniewierce’,
Wieki go nie wyplenią z Wielkopolan duszy,
Bo w nim żyje duch polski, polskie bije serce.
Cześć Ci, szlachetny Mężul za ten poBićw żyzny 
W imieniu Wielkopolski, cząstki tej ojozyzny, ’
Droższćj nam nadewszystko, nad życie i mienie 
Gdzie Twoich myśli jasne świecą nam promienie,
Gdzie słów Twoich serdecznych bujne sićwy wschodzą 
I Tobie Siewco chwałę a nam zyski rodzą.
Na cześć takiego Gościa któż z nas nie wypije?
Paaowie! z duszy, serca: Kraszewski niech żyjel



z ort udu wzmagającego się w północnym Szlezwigu wy- 
chodztwa, nazwała wychodztwo Szlezwiczan emigracją 
dobrowolną i powoływała się na art. 17 traktatu wiedeń­
skiego, na mocy którego Szlezwiczanom, chcącym pozo­
stać w służbie króla duńskiego, do r. 1870 wolno przesie­
dlić się z rodzinami do Danii. France przypomina ra- 
czćj artykuł 18 tegoż traktatu, orzekający, ze Szlezwicza- 
nie, którzy pozostają w służbie króla duńskiego, nie mają 
ani na osobach ani na mieniu być niepokojeni. „Tymcza­
sem Prusy,“ mówi Frań Ge, „pominęły artykuł ten, bo 
żądają od wszystkich Szlezwiczan, zdatnych do służby 
wojskowćj, złożenia przysięgi, chociaż wyraźnie oświad­
czyli, że chcą w duńskiój pozostać służbie. Szlezwicza- 
nom, którzy prosili o pozwolenie przesiedlenia się do Da­
nii, odmówiono go, dopóki królowi Wilhelmowi przysięgi 
nie złożą. Woleli więc Duńczycy ©puścić gromadami 
ziemię swych ojców i dobytek swój, a rodzinę pozostawić 
nieraz w nędzy, aniżeli takiemu uledz przymusowi. Jestże 
to więc wychodztwo dobrowolne? Jakże mówić można, 
żo Prusy dotrzymały zobowiązań, przejętych traktatem 
wiedeńskim?“

Co do przyjazdu cara Aleksandra donosi dziś Mo­
nitor urzędownie, że car przyjedzie dnia 1 czerwca 
z rana i zabawi w Paryżu do 11 tegoż m. Dnia 2 ezerwea 
odbędą się zapowiedziane wielkie wyścigi konne, dnia 9 
zaś dftny będzie w Wersalu a 11 w Fontainebleau świetny 
bal na cześć cara. Król pruski ma przybyć dopiero 15 
lub 16 czerwca.

Czytamy wEtendard, że już w końcu przyszłego 
tygodnia większa część pruskićj załogi opuści Luksem­
burg.

WŁOCHY.
* Florencja, 20 maja. Wiadomo, że Wiktor Ema­

nuel, wyjeżdżając do Turynu, przyjmował deputacyą par­
lamentu. Italie podaje autentyczne, jak mówi, brzmie­
nie odpowiedzi królewskićj. „Położenie jest trudne“, po­
wiedział król między innemi, „ale nie jest jeszcze rozpa­
czliwe. Od was, panowie, zależy polepszyć je. Mamy 
w tój chwili pokój, ale nie mamy żadnój rękojmi, czy bę­
dzie trwałym i za pół roku już może zagrzmią działa. 
Korzystajmy więc z czasu, którego nam jeszcze Opatrz­
ność użycza.“

szych katolickich zakładów naukowych w W. Ks. Poznańskiem, 
udał się w tym samym celu do Prus Zachodnich.

— * Asesora rejencyjnego BirsehfeJda przeniesiono z król, 
rejencyi w Kosli ie do rejencyi w Bydgoszczy.

— * Zawitał do nas dziś z rana gość rzadki o tej porze, 
a przynajmniej od nikogo nie pożądany — śnieg, Już to w tym 
roku o powietrzu majowem nikt nic nie wie, maj tagoroczny równa 
się listopadowi.

— * Kalendarz Jutro, w niedzielę dnia 26 maja, Filipa 
Nereusza; pojutrze, w poniedziałek dnia 27 maja, Jana papieża. 
Jutro o godzinie 7 minut 80 po południu ostatnia kwadra 
księżyca. W poniedziałek wschód siońca o godzinie 3 minut 
57, zachód o godzinie 7 minut 58.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: hr. Alfons 
Taczanowski, lat 52. — Zygmunt Szrader, lat 30, w Skałowje 
pod Koźminem. —- Teresa Dembińska w Poznaniu -- Emilia 
z Węgierskich Tarnowska, córka ś. p. jenerała Węgierskie­
go. — Klara Sieradzka z domu Łagedzka, lat 57. — 
W Warszawie: Tekla z Suffczyńskich Komosińska, żona 
urzędnika, lat 44; Paulina z Scbeydów tichołtz, żona obywa­
tela, lat 50: Antsni Prusak, oficer sztabowy byłych wojsk pol­
skich, lat 86; Emilia z Szcześniewskich Kleszkowska, lat 21; 
Henryk Diirr, lat 23; Michał Zadarnowski, obyw. i radzca 
kollegialny, lat 50; Antoni Niedziałkowski, obrońca przy 
departamentach rządzącego BeDatu, lat 63. — W Mokotowie: 
Wojciech Gerson, właściciel posiadłości, lat 69. — W Wło­
cławku: Franciszka Bielska, obywatelka, lat 81. — W Lu­
blinie: Józefa z Sadowskich Janczewska, lat 68. — W wsi 
Jasień, gubernii warszawskiój, Augusta Bogusławska. — 
We wsi Z agor zy c a cli, powiat miechowski: Marya z Dłuskich 
Goślicka, wdowa po urzędniku rządu gubernialnego warsza-

zwanym embolismiczny (przestępny), mającym nie 12 ale 13 odno­
wień księżyca, jest właśnie r. 1867, a miesiąc w którym światło 
księżyc?, dwa razy się odnawiać będzie, jest lipiec. Nów wypada 
1 i 31 tm.

— * Kanał Suszki. W ostatnim numerze Tygodnika 
Illustrowanego, co do tej ważnej arteryi komunikacyjnej, nia- 
jącój zmienić postać ruchu handlowego a nawet przeważnie 
wpłynąć na stósunki polityczne dwóch c ęści świata, czytamy 
następującą ciekawą wiadomość: „Olbrzymie to dzieło obecnie 
w większej już części zostało dokonane, i w tych dniach wła- 

z ust p. Stanisława Janickiego, jednego z inżynierów na-

nadiszły dowozy, w skutek czego było na targu 467 wołów 
z których nie sprzedano 140 sztuk. Dla Anglii zakupiono sztuk 
180, ceny i handel nie zmieniły się.

Handel skopami był daleko gorszym niż w poniedzia­
łek; na targu było 2 00 sztuk, z których nie sprzedano 1400. 
Ceny słabe.

śnie,

Telegramy.
Darmsitadt, 24 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

izby posłów interpelowali posłowie Dumont, Oechsner 
i Bamberger obecnego ministra sprawiedliwośei w przed­
miocie ran zadanych niedawno przez wojsko pruskie, jako 
tóż w przedmiocie rokowań z Prusami, tyczących się gu­
bernatorstwa fortecy. Odpowiedzi nie dano.

Trjest, 24 maja. Parowiec Loyda „Austria“ przy­
był tu dzisiaj rano z Aleksandryi z poeztą wschodnio-in- 
dyjsko-chińską.

Paryż, 24 maja. Według nadesłanych tu z Me­
ksyku wiadomości urzędowych, Queretaro w dniu 5 maja 
było jeszcze w posiadaniu cesarskich.

Paryż, 24 maja. Pruski książę następca tronu wraz 
z małżonką swoją przybyli tu o godzinie 6 minut 36 
i udali się w powozach dworskich do hotelu poselstwa. 
Na dworcu kolei żelaznój byli przytomni członkowie 
ambasady pruskićj, jako tóż adjutant cesarski, jenerał 
hr. Beille wraz z innemi dostojnemi osobami.

Londyn, 24 maja. Z Nowego-Jorku donoszą pod 
dniem 23 mb., telegrafem podmorskim, że Fenianie nową 
przygotowują do Kanady inwazyą. Na granicy kana- 
dyjskiój skoncentrowano wojska.

Londyn, 24 maja. Historyk Alison umarł.
Kopenhaga, 24 maja. Król grecki przybył tu dzisiaj 

przed południem o 10 godzinie. Król i następca tronu 
wypłvnęli byli na jego spotkanie. Przy rogatce celnćj 
przywitali króla Jerzego, będącego w duńskim mundurze 
admiralskim, królowa, w. książę następca .tronu rosyj­
skiego, i książę Waldemar, poczem odprowadzono go do 
pałacu króla, gdzie stojąc na ^balkonie wniósł toast na 
cześć Danii wśród radosnych okrzyków ludu.

Petershorf, 25 mufa. 1'łoiono nastę- 
niitocy plan podróży carat Wyjazd 88 hm.; 
priśybycie do Berlina dn. 30 w południe; wy­
jazd 'a Umtąd 31 po południu; przybycie do 
JParyia 1 czerwca w południe; pobyt w Pary­
żu do 9 czerwca. W Stutyardzlc zabawi car 
od 1O do 13; w llarnieztadzle 13 1 14; w Berli­
nie 15 116; w Warszawie 15 do 83; w Białym­
stoku 88 1 83; w Wilnie od 83 do 85; w Bydze 
88 1 38; powrót do Petersburga dnia 89 czer­
wca.

Paryż, 84 maja- PrusUl książę następca 
tronu wraz z małżonką swoją obiadowali 
w hotelu ambasady, i nie byli na freeepcyl u 
lorda Cowley, dokąd hr. Boltz sam tylko się 
udał. Jutro o 8 godzinie odwiedzą wystawę.
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Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 25 maja.
Powietrze: dżdiyite.
Giełda ziemiopłodów: stale. C9ny “ ™3n«-

OWwita....... .......................................................................... 30%
Giełda walorów: stsle.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................... »» /»
Listy rentowe „ .................................. .................... °’/«
Amerykańska 6 % pożyczka. .................................................... <» «
Akcye kolei żelaznej Karola-Ludwika.....................................  oj/4

Polskie listy zastawne................................................................ "ń
Rosyjska pożyezka premiowa stara......................................... 94 ,

„ „ « .................................................. 88

W. Z Odolanowskiego, 22 maja. Przeszytawszy dzisiaj 
korespondencją szanownego kolegi z Międzychodzkiego, przekre­
śliłem cały wstęp do niniejszej korespondencyi, nad którym nie 
mało sobie nasuszyłem głowy, aby ci, kochany redaktorze, wy- 
tłómaczyć powód długiego mojego milczenia i postanowiłem za 
jego przykładem poprawić się i tym sposobem, nie wdając się 
w powody uniewinniające, powetować przydłuższa milczenie. Jak­
kolwiek nie agronom, zaczynam od kwestyi arcyważnej tj. od 
rólnictwa. Od r. 1860 wegetowało w naszych stronach Towarzy­
stwo agronomiczne na powiaty: odolanowski, ostrzeszowski i pie- 
szewski, mówię wegetowało, bo przez cały przeciąg lat słabe 
tylko dawało znaki życia. Lecz de mortuis nil nisi bene. Na 
walących się jego gruzach, mianowicie z przyczyny, ut fama fert, 
opieszałości członków powiatu ostrzeszowskiego, powstało na po­
czątku bieżąeego roku nowe Towarzystwo pod nazwą „Towarzy­
stwo rólnicze na powiat odolanowsko - pleszewski.“ Dyrekcja, 
z młodych i inteligentnych gospodarzy złożona, rozpoczęła dzia­
łania swoje z nadzwyczajną energią. Dosyć będzie wspomnieć, 
iż pierwsza poruszyła i przeprowadziła myśl zakupowania z fun­
duszów Towarzystwa Piasta i rozpowszechnienia go pomiędzy 
ludem, za co od szanownego redaktora publiczną otrzymała po­
dziękę; — powtóre, że za jej staraniem zakupiło towarzystwo za 
50 tal. książec ludowych, które nie mało, jak tuszę, wpłyną na 
korzyść i oświatę ludu, a nareszcie, że obmyśliła środki do bar­
dzo taniego nabywania i sprowadzania soli bydlęcej wprest ze 
Stassfurtu. Przy tój spesobneści niech mi wolna będzie zrobić 
wzm ankę o ostatnióm zebraniu członków, które się odbyło na 
dniu 16 maja w Pleszewie.

Udział biorących było bardzo mało, mianowicie jaśnieli 
swoją nieobecnością członkowie powiatu odolanowskiego. Było 
ich tylko, jak się dowiedziałem, trzech, o których z chlubą po­
wiedzieć można, że mimo pizeszkód zawsze stawają na miejscu, 
gd ie ich powinność obywatelska woła. Na posiedzeniu tóm 
prócz innych rozpraw czytała komisya wyznaczona ad hoe spra­
wozdanie z rewizyi gospedarezćj, odbytój u p. Niemojowskiego 
w Śliwnikach. Sprawozdanie wypadło w ogóle pochlebnie dla 
właściciela — zauważono tylko, że niektóre pela nie są jeszcze 
dostatecznie osuszone, łąki zaś potrzebują znacznych ulepszeń. 
Iuwentarz znaleziono w doskonałym stanie prócz krów, nad któ- 
remi komisya stósowne poczyniła uwagi. Ważnóm jest takie po­
stanowienie walnego zebrania, aby przeznaczyć sumę około 100 
tal. na zakupienie rłżnych narzędzi rólniczych, bydła młodocia­
nego itd. celem wylosowania tych przedmiotów na najbliższem 
zebraniu, odbyć się mającem w Ostrowie na p czątku września. 
Lo,y po 2 złp. tym tylko ezłonkom zakupić będzie wolno, którzy 
na zgromadzenie przybędą. Smutnym jest faktem, że walne ze­
branie czuło sic spowodowanem do lakiej zachęty, aby opieszałych 
członków pobudzić do regularniejszego przybywania na posiedze­
niu. Kończąc o Towarzystwie róluiczóm, przechodzę do powie­
trza, które nieskończone w tym roku wybija kominki. Niedawno 
mieliśmy przymrozki — wiatry przenikliwo i zimne — wczoraj 
znowu bezustanne burze huczały nad naszemi głowami. Dziś tj. 
22 maja pomiędzy Ostrowom a Pleszewem około 4 rano ukazała 
się straszna i ciemna chmura, gromy, pioruny i błyskawica na- 
przemian roznosiły postrach w około — wiatru nie było naj­
mniejszego. Czarne chmury rozbiły się nareszcie i ukazało się, 
zapewne pod wpływem wschodzącego słońca, niebo, jakoby całe 
w płomieniach. Patrzącemu na to zjawisko przez okne zdawało 
mi się, że domy, drzewa i ziemia się pali. Wkrótce jednak wszy­
stko zniknęło i czerwene chmury posunęły się szybko w kierunku 
półnecno-wschednim.

Przed tygodniem odwiedził gimnazyum ostrowskie radzca 
ministeryalny dr. Stieve i egzaminował tak samo jak w Poznaniu 
w najniższych nawet klasach po niemiecku. Rezultat egzaminu 
był dosyć zadowalniający. Od pierwszego kwietnia powiększył 
się poczet profesorów gimnazjalnych przez przybycie pana dra 
Kubickiego, który jako kandydat filologii rozpoczął swój rok 
próby. W powiecie naszym i w powiecie ostrzeszowikim odby­
wają się właśne misye pod kierownictwem księży z Towarzystwa 
Jezusowego. Na czele tych misyi stoi w naszym powiecie ks. 
Praszałowicz a w ostrzeszowskim ks. Mycielski. Jks. biskup Ste­
fanowicz, niezmordowany pracownik i doskonały kaznodzieja, u- 
dziela wszędzie z bezprzykładną cor iwością i z wielkićm zbudo­
waniem wiernych św. sakrament Bierzmowania.

Pozostawiam sobie do przyszłego raz« szczegółowy opis 
rzeezonćj misyi jako też wczoraj odbytego sejmiku powiatowego 
nareszcie wzmiankę o wydanym niedawno opisie statystycznym 
powiatu odolanowskiego przez tutejszego radzcę ziemiańskiego p. 
Stahlberga.

czelnie kierujących budową kanału Suezkiego, słyszeliśmy nader 
zajmujące szczegóły o wielkióm tein przedsięwzięciu międzyna- 
rodowem. P. Janicki na czas tylko krótki za urlopem przybył 
do Wa-szawy, rodzinnego swego miasta, od lat bowiem kilku 
przebywając w Egipcie, mieszka tam stale w Ismailii nad jezio­
rem 'łimsah, mniej więcój w punkcie środkowym międzymorza 
Suez. Do tego też miejsca, t. j. od Port-Said aż do jeziora 
Timsah, na przestrzeni około 80 wiorst, kanał morski zupełnie 
ast ukończony, tak iż wody morza Śródziemnego napełniają już 
jezioro Timsah. Zta >. tąd aż do Suezu nad morzem Czerwonóm, 
roboty znacznie wprawdzie są posunięte, ale potrzeba będzie 
około półtrzecia reku dla nadania tój drugiej połowie kanału 
morskiego należytej głębokości (8 metrów). Tymczasem zaś ko- 
munikacya w tej części odbywa się po tak zwanym kanale wody 
słodkiej, poprowadzonym od jednój z odnóg Nilu, dla zaopatry­
wania robotników w wodę de picia“ Tygodnik w końcu pro­
ponuje, aby p. Janicki, który mnóstwo wielce ciekawych rzeczy 
o tern przedsięwzięciu opowiada poufnie, wyłożył je dla większego 
koła słuchaczy na wykładzie publicznym. Wprawdzie wykłady 
owe już nieco spowszedniały dla nas, a i pora roku niekonie­
cznie po temu, wiosna wabi ku sobie; lecz tak wyjątkowy przed­
miot w którym Europa występuje do współzawodnictwa z budo­
wniczymi piramid, zwłaszcza gdyby miał być traktowany w zwią­
zku ze swojemi następstwami, nie odobna żeby nie znalazł chę­
tnego ucha. Rzecz to ciekawa śledzić wzrost nowego Herkulesa 
w kolebce.

Przybyli do Poznania dnia 25 maja.
BAZAR. Paruszewski z Obudna, Rekowska z Koszut, Wąsierski 

z Żernik, hr. Skórzewski z Raszkówka, Koźmian, Cypeer, Hoff­
mann z Krakewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Deutscher z Wrocławia, Förster 
z Czerlejna, Kierska z Stawu.

0FUM1GA HOTEL FBANCLSKI. Skrzydlewski z Ocieszyna, 
Treskew z Chludowa, Królikowski z żeną z Gołębiowa, Wali­
górski z Żydowa, Doliwa z Król Polskiego.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Ohme z Lipska, Corte 
z Hali, Bial z Offenbachu, Hollandt z Kamienicy, Golz i Jacob 
z Berlina, Heyn z Drezdenka, Besser z Aschersleben.

Th.SNEKa HOTEL GARN). Mösseneder z Wiednia, Rosen- 
thal z Szczecina, Frahm z Berlina, Sorge z Wrocławia, Finke 
z Starogrodu.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Nathnsins z Orłowa, Hyan 
z Berlina, Biffar z Dociesheim, Glanz z Elberfeldu, Dähnert 
z Lipska, Borchers z Naumburga, Koszutski i Weiske z Ber­
lina, Härdenreieh z Hali.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
goda. d

§
pora 
ania. '

1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia 
Krakowa)............ 6 rano’

2. Mięszany pociąg 
do’Wrocławia ... 9 51 »

3.Starogrodu. (Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........ 11 23

» i

4. Wrocławia (jak p. 
No. 1)................. 4 49

f
pop.;

5. Starogrodu (jakp. 
No. 3)iWarszaw. 9 41

Gdchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna............
Gniezna..................
Nakła......................
Pleszewa............ .
Strzałkowa............
Gniezna.................
Obornik..................
Cy Uchowa......... ...
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna............
Ostrowa.................
Wągrowca.............
Trzemeszna...........

goda. .e po™S I dnia
i 
7
7
8 
8 
8 
7

12
1 
6 
7
7 I-I 
7 151
6

10
11

15

—ipo p.

45
301
—mocą

asr ->,.r wu jsus

Przybywające pociągi-
(w budynku poczt.)

1. Starogrodu (Sicz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War 
sza wy...................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.....

3. Wrocł. Wiednia, 
Krakowa i Saksom

4. Starogrodu jak p. 
No. 1 oxcl. Warsz.

pod Nr. 3).....

Wiadomości »iiejscewe i potocs»?
* Poznań, 25 maja. Wczoraj odbył się na placu Dzia-

łowym Jarmark na młode konie, mające się zakupić do wojs.-a. 
Dostawion i z powiatu poznańskiego ‘250 koni. Właściciel dóbr 
p Winterfeld dostawi' sam 70 kow, które tói po większej części 
zakupione zostały. W ogóle komendy wojskowe nabyły 80 koni.

— * Szereg przedstawień Towarzystwa dramatycz­
nego krakowskiego rozpecznie się we wtorek 28 maja.

Abonament na całe lei© pierwszego piętra na dwanaście 
przedstawień przyjmują, do wtorku pp. Kurnatowski i Spółka. 
Cena 5 zt. poi. aa jedno miejsce.

Dowiadujemy się, że dyrekcja teatru polskiego postano­
wiła dla uczczenia bytności w naszśm mieście p. Kraszewskiego 
rozpocząć szereg przedstawień dramatycznych utworem ulubio­
nego naszego autera Panie Kochanku. Komedya ta po raz 
pierwszy ukazała się tego roku na scenie krakowskiej i wielkie 
miata powodzenie, tak iż kilka razy została, w przeciąga zimy 
powtórzoną. Znany naszój publiczności artysta p. Rapacki oii- 
daje w nińj znakomicie popularną postać Radziwiłła panie ko-

Z naszój strony nie możemy jak pochwalić Dyrekcją te­
atru krakowskiego za trafny wybór sztuki, przeznaczonej na 
pierwsze przedstawienie i upatrujemy w nim słuszny wzgląd na 
uczucia, które w tój chwili publiczność naszą względem Krasze­
wskiego ożywiają. , , .

— * Tajny wyższy radzca rejencyjny i radzcą referujący 
w ministerstwie wychowania dr. Stleve, odbywszy rewizyą wyż­

— * Zaćmienie W Chinach. W Chinach cesarscy astro­
nomowie o kaźdśm mającóm nastąpić zaćmieniu zawiadamiają 
gubernatorów ośmaastu prowincyi państwa, którzy znowu dają 
o tóm wiedzieć podwładnym swoim urzędnikom. Naród zaś cały 
dowiaduje się o tóm dopiero w wigilią dnia, w którym zaćmienie 
ma miejsce. Ponieważ podług ogólnój wiary, słońce i księżyc 
w czasie zaćmienia narażone są na niebezpieczeństwo pożarcia 
przez jakiś potwór okropny, mandaryni przeto, jako najwyżsi do­
stojnicy państwa, obowiązani są „ocalać“ niebieskie światło od 
grożącego mu niebezpieczeństwa. Do wypełnienia tego uroczy­
stego obrzędu, który dotąd zawsze pomyślnym uwieńczony bywał 
skutkiem, wzywają kilku kapłanów. Gdy się zaćmienie rozpo­
czyna, zapalają przygotowane wprzódy świece. Mandaryn zbliża 
się do stołu, na którym stoją świece i pada po trzykroć na ko­
lana, dotykając dziewięć razy głową podłogi. Wreszcie pow8t<je 
z podłogi przy ogłuszającym huku bębnów, a kapłani, wymawia­
jąc znane formuły, zaczynają powoli ebchodzić stół do koła, co 
się ciągnie aż do końca zaćmienia Opowiadają, że dawniój, je­
żeli zaćmienie aie było widne z powodu chmur, to dworzanie 
z radością udawali się do cesarza, ażeby mu powinszować, iż 
niebo, dotknięte jego dobrodziejstw)’, oswobodziło go od przykrój 
konieczności przypatrywania się ,.jak słońce się pożera.“

— * Burza. Piszą do Kur. Codz. z pod Mszczonowa. 
W tych czasach nawiedziła nas tak straszna burza, jakiej od da­
wna nietylko u nas, ale i dalej aie pamiętają. Burza ta połą­
czona z ulewą trwała blisko dwadzieścia cztery godziny, a ulewa 
ta była tak wielką, jaką tylko w krajach chyba zwrotnikowych, 
gdzie nie deszcz, ale strumienie wody lecą z nieba — widziećby 
można. Przeciągnęła się ona o blisko dwie nule w około Mszczo­
nowa i nie ma wątpliwości, że poszła dalej, o czóm wszakże do­
tąd nie ma tu u nas żadnych bliższych szczegółów. Wszystkie 
pola i łąki, ponad któremi przeszałała, zamieniły się chwoliwo 
w jedne wielkie jezioro, a na niektóre znów naniosła piasku, na- 
kształt uraganu w pustyni. Musiało zresztą być wielkióm to zja­
wisko, skoro w mieście uderzono aż w dzwosy na trwogę. Do­
tąd jeszcze nie możemy się poznać z polami, które nawiedziła.

— * Don Klszot- W Niemczech umarł niedawno, jak pi- 
szą gasety, pewien bibliomac, który do najwyższego stopnia po­
sunął zamiłowanie do utworów Cerwantesa. W bibliotece jago 
znaleziono wszystkie wydania DonKiszota, upowszechnione w Eu­
ropie. Znajdowało się ich w języku hiszpańskim 4C0, francuskim 
168, angielskim 200, portugalskim 87, włoskim 96, niemieckim 70, 
rosyjskim 4, greckim 4, polskim 8, duńskim 6, szwedzkim 13 i 6 
w łacińskim. Co do polskich tłómaczeń widoczna tu zachodzi 
omyłka, wiemy bowiem tylko o dwóch edycyach tego romansu, 
tj. Potloskiego i Zakrzewskiego. Chyba że policzono tu Don Ki- 
szota wydanego dla dzieci, ale i tak daleko jeszcze do óśmin.

— * Nów dwukrotny w jednym miesiąeu wypada co lat 
Biedno, który to czas stanowi cykl księżycowy. Takim rokiem

— * Berlin, 24 maja. Mąka pszenna nr. 0
5’’,, tal., nr. 0 i 1 a’/,,-5’/, tal., mąka rżana nr. O 4% 
tał., nr. 0 i i 4’|.a—41 * tal. płac., za centa, bez akcyzy.
Poznań, 25 maja Mąka pszenna nr. 0 6%—7 teł, nr. 

0 i 1 6—6 '/4 tal, mąka rżana nr. 0 43/4—4% tal., nr Ó i i 
4’/»—4’., tai. pł. za cent, beż akcyzy.

>a®ie8is»b gśeJdew«» 
pi®a»aj5i®44», 24 maja.

» not?n‘/ łlj6®ty zast 4% 89 żądano. — Poznańskie listy 
r-tu. JO/, żądano. — Pozo, akcye banku p ow. —■ żądano. — 
Poza, -ju;„ obli«, prow. —płac. Pozn. 5% oblig. oow. — żtWl.— 
1 ozn. 5 /B oblur. Obry — żad. — Pozn. 4’.-. % obiig. paw 9-’ 

Szub. 4'/, % oblig. pow. 92. - k,Ł;:.
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— * Na posiedzeniu zanego już czytelnikom naszym 

Klubu rólników w Berlinie mi.ił p. Józef Jakób Flatau, ten 
sam, jeżeli się nie mylimy, co tak znakomite już położył zasługi 
około chodowli chmielu w naszćm Księstwie, szczególniej w oko­
licy Nowego Tomyśla, rzecz o ohodowll pijawek, którą tu 
w streszczeniu podajemy w nadziei, że przez to przychylimy się 
może do lozbudzenia na nowo tój doncśnśj gałęzi handlu.

Przed 30 jeszcze lity bagna i jeziora północnych Niemiec 
przepełnione były szarawemi, w medycyni« używanemi pijawkami. 
Właściciele ziemscy, nie znając wówczas wartości ich, uważali je 
za plagę. Masami tóż wywożono je prawie za bezcen za granicę; 
w niektórych nawet razach zadowaluiano się samóm ich wyła­
wianiem. Teraz pija-rka w tych stronach zupełnie zaginęła. Do 
powyżej przytoczonych powodów przybywa i ta okoliczność, że 
przy przedsięwziętćj ainelioracyi gruntów wysuszono wiele ba- 
gnisk, głównie zaś w tezo, że połów odbywał się bez względu na 
porę mnożenia się ich. Jeszcze w 40 roku 'obecnego wieku han- 
ń l pijawek w prowincjach poznańskich był tak znaczny, że 
przeszedł pół miliona talarów. Z zaginieniem zatśm pijawek 
Wielkie Księstwo utraciło dochód, dający się z trudnością powe­
tować, a prócz tego na własną potfzebg zmuszone jest sprowadzać 
je z Rosyi, Węgier i Księstw Naddunajskipb. Przed Jrilką Jaty 
zawiązało się wprawdzie towarzystwo akcyjne z kapitanem za­
kładowym 150,••60 tal. pod nazwą „H rndinea“ celem chodowania 
pijawek, lecz nie można było przedsięwzięciu temu rskować świe­
tnej przyszłości, gdyż chów pijawek, jeżeli ma być z pożytkiem 
dla kraju, to nie mot« być lokalnym; próaz tego myśl sprzedaży 
młodych pijawek nie mogła znaleźć zastósowania, gdyż do zalu­
dnienia stawów i do rozmnożenia potrzebne są stare pijawki ro­
dne. W maju do wody wpuszczone mają w tymże samym roku 
młode. Jak znaczne tego artykułu są żądania, pokazuje nam 
Hamburg, zkąd w ciągu 2 lat od 1838—1840 za 560,000 tal. go 
wywieziono. Chów pijawek nie jest połączony z wielkiemi trudno­
ściami, trzeba głównie zważać na to, aby w jpdnóm miejscu ?a 
wiele ich nie było i aby miały dostateczną ilość pokarmu; natu­
ralny pokarm jest korzystniejszy dla nich aniżeli sztuczny. Cbo- 
dowanie naturalne odbywa się w okolicach Bordeaux w sposób 
odrażający, gdzie posiadacze takich zakładów całe stada do uży­
tku niezdatnjch koni zakupują, z których pewną część kolejno 
zapędzają do stawów, gdzie pijawki krew im wysysają. W in­
nych okolicach karmią pijawki krwią zabitych zwiefząt. W tym 
celu wybierają je do worka, który, ' wkładają (jo/kijfjzi z krwią, 
pozostawiając je sż do nakarmienia się. W innych znowu miej­
scowościach kładą stygłą krew na deseczki i takowe wpu­
szczają do stawu, gdzie natychmiast pijawkami są obsadzone. Pi­
jawka bardzo mało potrzebuje pokarmu, używając go jednak 
w zbytniej ilości, może przez miesiące całę późaiój bea niego się 
obejść i to jest powodem, że pijawka sztucznie karmiona często 
ująć nie chce.

— * Król, dyrekcje dolne-szląsko-marcbijskiój i wsche- 
dniój kole: wydały pod dniem 16 m. b. obwieszczenie, wedle 
którego w przewozie towarowym wschodnió-niemiecke-rosyjskim 
fracht kolejowy na przestrzeni niemieckiej dla wełny w pa­
kach ściśniętych do stacji w Frankfuicie n. O. i w Zgorzelicach 
t łacony być ma wedle zniżonej kolei taryfowój. Wynosi takowy 
za centnar celny dla przestrzeni między rosyjską ztacyą grani­
czną Wierzbołowem a Frankfurtom n. O. 1 tal. 8 sbr. a między 
WierzbołoWA« a Zgorzelinami 1 tal. j7 sbr. 4 fon.

* Bydło. Hamburg, 22 maja. Z Berlina liczne

płacono.
81% płac.

Żyto: wypow. 50. w., na maj 65, na maj..czerw. 
c.Kenv.-itp, 63/3, na lip.-sierp. 60, na sierp.wrzesień —, 
s en —06 tal. płacono.

Oko im»;ja paczką) wypow. 12,000 kw., na maj 20 
do ’/„ na czerw 20%, na lip. 20-%, na sierp. 20%, wrzesień 
20%, na pazdz. 19’%—% talarów płacono.

«Siełdł» berlió«fea. 23 maja.
Usposobienie giełdy było dzisiaj znowu niezdecydowane 

chwiejne, dla pruskich papierów nawet słabe, dla zagranicznych 
jednak dość stałe, obrót ograniczony. J

Walsry praskie t Dóbr. pot. pstwa (4’/.%) 97’\ »4 iw 
pstwa z r. 1859 (5%) 103’% płac., Obi. pstwa (3’/j 84’/. nic 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 124 żąd. F

zast.: Zach.-prusk. (3%) 75% pł., dto (4%) 84% pł., 
dto (4’/,) ¿2% płc., Pozn. nowe (4%) 88% płac. Llaiw reat Pozn. (4%) 90’% płc., Prask. (4%) 90’/. żąd. 7

Walery sagrauisaas: Austr.-metal. /5%) 48 nłacon 
Poż. naród. (5%) 56’% pł., Losy z roku 1854 (4%) 63’% żądano’ 
Losy kred, z r. 1858 67% pł., Losy z r. 1360 (570) 70'%-%-’/ nł 
Losy z r. 1864 (5%) 42% pł. Poż. w sr, z roku 1864 (5%! 62%Jżd' 
Ros.,poSyc. prem. z r. 1864 (5%) 94% płacn. Rcs.-polsk. obk 
skaro. (4%) b3’% płac , Polak, eertii. Lit. A. po 200 złp '5»/ 
90 płac., dt® cząstki po 500 złp. (4%) 92 płacn., Polskie'lisU‘ 
zast. Sml w rs. (4%) 59'/, płc. Włosk. poż. (5%) 50’%—’/ njf‘ 
Ainer. poż. (6%) '7% płac. Akeye kol. żel.: Koi.-mind. 140 płać’ 
Gal.-Kar.-Lndw. 87'% pł. Austr. franc. 117—19 pł. Warsz.-wied. 60 
% płc. Banki Itd. Austr.-eród. mob. 73’% płc. Pozn. pr. 98’% Dłacn 
Szląsk. stow-hank. f4«%) H3% żd. Gsrtyf. hips,.. Hubnera'*4»/ »/ i 
101 płc. Kaasea. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%» 0) — «1. Óbl hin 
szl. stew. bank. f4'/,%) 100’% żd., Meining. (4’%%) 85 żąd. 

Sars gotówki i pap. pion.: Frdr pruski 113’/., żąd ld?
r6’ 2pt’ -uap- 12V’ żiłd-> P«i«per'. 

5. 16 % pł., doli. 1.12 płac., zagraniczne banku. 99% płac., Austr - 
bankn. 80’/, pł., Km. bankn. 813|, pi. — Syskeato kaskowe 4. ’ 

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. 2060 funt, 
na bież, miesiąc 92, maj-czerw.88 płac, czer.-lip. 87 żad. liniec- 
sierp. 84-83%, wrz-paźdz. 74’/,—74 tał. pł. Zyto: 2000 hast, 
w miejscu 66—67’/, tal. pł., na maj-czer. 66‘/4—65%, czer.-lipiec 
66'/,—65’/,, lip.-sierp. 62’;—62. wrzes.-paźdz. 59’%— 58’/, tai. 
sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. Owies' 
1200 funt w miejscu 297,-33’ , tal., czeski 31’%—32. ealicviski 30—”, tal. pł., na bież, miesiąe 31 płac., maj-ezerw. 3? płacmo 
i żąd , czerw.-lip 317,-31, lip.-sier. 30’%—30, wrzes.-paźd 28 
tal. płac. Greek: 2250 funt, de gotowania i na paszę 58—68 
tal. Olej rzepiowy: 190 funt, w miejscu bez beczki 11% tal

65, na 
na je-

na bieżąc, mieś, i maj-czerwiec il’,, płac., czerwiec-ïiniêc’lï’ 
Płac-. P«4d.-li.t, 12*,

tal., list-grud. 12* e tal. Olój lniany: w miejscu 13 tai. żad 
Okowita: 8000% Trall. w miejgea bez beczki 21% tal. płac,
na bieżący mieś., maj-czerw. i czerw.-lipiec 19’*, _203/*__
płac., lip.-sier. 20%-'/, płac, i żąd., płac., sierp.wk/sO’
——3 ___i nłoon 1 n »11 o- n -»« płacn., wrzss.-pażdź. 1911/,,—% 
płar., paźdż.-łist. 18—%,—% tal. płac.

Skłelitó'«, 24 maja.
Zyto: 2000 funt, ceny chwiejne; na maj 64%—’/, tH 

płac, i żąd., waj-czerw. 637, płac., czerwiec-lipiec 63 żąd., lipiec 
sierp. 59—wrzesioń paźdz. 55%—54'/, tal. płac. Psze­
nica: 81 tal. iąd. Jęczmie ń: na maj 53 tal. żądano. Owies: 
na maj 47 tal. żąd. Rzep: na maj 95 tal. żąd. Olój rze- 
piowy: ceny stałe; w miejscu 11’% tal. żądano, na maj, maj 
czer. i czer-lip. 1!’,% żądano, wrzesień-paźdz. 11% płac., nażdz.

U11/” tal‘ Okowita-- trochę wyżćj płacona; wypow. 
5000 kw.; w miejscu 19’/,, tal. pł. 19% tal. żąd, na maj 19% 
płac, i żądano, maj-czerw. 19% żądano, lip.-sierpisń lt% żąd, 
sierp.-wrz. 19’/, płacono i żąd, wrzes.-październik 18’%? płac, 
i żądano, paźdz.-listop. 17’3 talarów płac.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

100 -105 
98-104 

82—84 
57—60 
¡9-41 
'9-74

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies
Gyecłi

pł. % żąd.,

śred.
sgr.
96
95
80
56
38
09

pośied.
sgr.

89—93) 
89—92 
76 781 
52-54 i 

-3684
62

(Uletiits «seaśealAahK, ..
Pszenica: w początku ceny podnoszą się, w keńcu słab­

li«; w miejscu c5 funt, żółta i biało-pstra 90—95 tal. 83—Si 
funt, żółta na maj-Ci.erw. 96 płac. 95’/, żąd , czerw.-lip. 94-9; 
płac, i żąd., lip.-sierpień 94 żąd 937, płac., wrzes.-październik 
82*/,-83 tal. płac, i żąd. Żyto: ceny wyższe, w końcu niższe 
2000 funt, w miejscu 65—67 tal,, aa m y-cserwiec 05-'%—65 
czerw.-lipiec 64-’/,-64, iip.-siorp. 62%—83—62%, wrzesief 
psźdz. 558, paźdz.-listop. 55% tal. płac. Jęczmień bej 
obrotu. Owies 47—50 funt, na maj.czerw. 347, tal. czerwiec 
lip. 35 tal. płac. Groch bez obrotu Wika w miejscu 48—5( 
tal. Olej rzepiowy: ceny szybko podnoszą się, w końct 
spokejniój; w miejscu 11% tal. żąd., z beczką ID, tal płac 
na maj-czerw. U",, żąd., czerw.-lip. ll>/3 płac.' % żąd., wrzesiei 
paźdz. ll%—12-7,,—%—7„ płac. >/, tal. żąd. Okowita

24 maja.

płac, i żąd.
Zapow.: 700 centnarów oleju rzeplowego.

Giełda w»rswawo$sia, 23 maja.
Listy zastaw. 100 ml. 80% płac. - Oblig. skWb. (rs. 10C

— fąd. — Akcje nolei żelaz. warszaw.-wiel — plac - 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 59% płac. — Nowa pcż ros 's 1 6?żądauo‘ <5%) 113’/4 Żąd' ~ ^Sty llU 6°Vł

Nadesłano,
Sądzimy, ii czytelnikom a mianowicie czytelniczkom na­

szym sprawimy przyjemność, jeżeli ich zaprosimy z okazyi pa­
ryskiej wystawy powszechnej do odwiedzenia magazynów mód 

** ‘I® B»rl«“, będących największemi i najle­
piej asortowanemi w całój Europie.

Nadesłano.
Co często zaniedbanie zawini­
ło ciała, (cierpienia organów tra­
wienia i oddechowych, cierpie­
nia hemoroidalne, bóle w żołą­
dku itd.), to naprawić znów mu­
si troskliwe jego pielęgnowanie 
przez najlepsze i najskuteczniej­

sze środki lecząco-pożywne.
Heffa piwo zdrowia z wyskoku słodowego zgotowało pń 

Imejszemu fabrykatowi, słodowój czekoladzie jdrowia, zaufani 
u publiczności, które wedle setnych pism dziękczynnych jak naj 
wyraźnićj us rawiedliwionóm zostało zdaniem lekarzy u chorych 
Inaczej tóż być nie mogło. Nadzwyczaj pożywne substancy 
łąszą się w Hoffa słodowój czekoladzie zdrowia, two 
rżąc dla soku żołądkowego łatwo rozpuszczalną materyą, ki 
czemu właściwa kombinacya podała środki. Tak tedy trawienie 
polepszenie krwi, rozwój naturalny irędszemi były od gwał 
townćj choroby, którą przez to powstrzymano. — Dowod; 
tego podają następujące pisną dziękczynne: Do liweranta nad 
wornego pana Jana Hoffa w Berlinie, Nowa Wilhełmowsk: 
ulica 1.

Berlin, 12 lutego 1867. Prosząc WPana o przesłani 
proszku słodowój czekolady zdrowia, n.e mogę nie wyrazić po 
dziękowania mego za wyborne skutki pańskiego słodowego pro
nodaiak.
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